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Czas odnowić przedpłatę
■■ n ii listopad. ■■

Ostatnie wiadomości
Sprawy wewnętrzne.

Sytuacja.
( Telefonem, od naszego korespondenta.)

Wiedeń, 31. października.
Dziś w południe zbierze się Rada n>ini- 

steryalna, na której, jak się spodziewają, za­
padnie ostateczna decyzya, co do dalszego ro­
zwoju sytuacyi. O chwilowym stanie przesilenia 
nie można podawać żadnych nowych szczegó­
łów ponad to, że przebieg wczorajszego posie­
dzenia narodowo politycznej komisyi w Pradze, 
tak  w kołach niemieckich, jak  i w’ czeskich 
korzystne wywarł wrażenie i że wzbudza na­
dzieję, iż akcya praska tym razem nie pozo­
stanie już całkiem bezskuteczną. Jest to w ka­
żdym razie objaw wcale pocieszający, że, mimo 
ostatnich zajść na gruncie wiedeńskim komisya 
Darodowo-polityczna w Pradze wczoraj zdołała 
rozpocząć merytoryczne obrady.

Co się tyczy komDinacyi w sprawie rekon- 
strukcyi to zdaje się dziś przeważać zapatryw a­
nie, że n i e  p r z y j d z i e  w c a l e  d o  d y m i -  
s y i  g a b i n e t u ,  lecz tylko dc zamianowania 
dwóch czeskich m inistrów  i do koniecznych 
w skutek tego zmian w składzie gabinetu. Przy­
puszczenie to opiera się przedewszystkmm na 
fakcie, że bar Gautsch od ubiegłego tygodnia 
nie konferował z żadnem stronnictwem  parla- 
m enlarnem . Oczywiście także ewentualność dy- 
misyi i znaczniejsza rekonstrukeya nie są wy­
kluczone.

Dzienniki i nadal podają nazwiska kan ­
dydatów m inisteryalnych. Ze względu jednak 
na  to, że idzie tu  o całkiem  bezpodstawne do- 
mysły, powtarzanie tych nazwisk nie miałoby 
żadnej wartości.

Praskie dzienniki twierdzą, że rekonstruk­
eya gabinetu jest już właściwie w zasadzie 
przeprowadzoną i że idzie jeszcze tylko o czy­
sto form alne załatw ienie sprawy.

Zdaje się, że bar. Gautsch ju tro  będzie na 
posłuchaniu u cesarza i pizedłoży mu swe 
propoźycye. Pewnem jest tylko tyle, że br. 
Gautsch i nadal trw a przy swem założeniu, iż 
koniecznem jest rozszerzenie większości i że 
projektowany przez niego na czas najbliższy 
program  prac parlam entarnych obejmuje pro-

wizoryum budżetowe wraz z upoważnieniem do 
zaciągnięcia pożyczki, przedłożenia urzędnicze i 
podatkowe, reformę regulam inu obrad, pierw­
sze czytanie przedłożenia wojskowego i wybór 
członków dclegacyi.

Wczorajsza audyeneya m inistra hrabiego 
S t u r g k h a  u cesarza, jak  twierdzą., nie stała 
w związku z rckonstrukcyą gapińetu, lecz do­
tyczyła tylko spraw resortowych. Powszechnie 
spodziewają się, że po dzisiejszej Radzie mini- 
stcryainej dalszy rozwój sytuacyi szybko na­
stąpi.

„Neue Fr. Fresse“ donosi z kół parlam en­
tarnych : W ątpliwem  jest, czy P o l a c y  obec­
nie będą reflektowali na jakiś resort. Zdaje 
się, że uczyniliby to tylko na wypadek, gdyLy 
uzyskali pewność, iż gaDinet nie będzie zbyt 
krótkotrw ałym .

 * _

fiocue p t<oiekty 
p o d a t k o w e

Wiedeń. (Tel. wł.) Jak się dowiaduje nasz 
korespondent pierwszego lub drugiego dnia po 
powtórnem zebraniu się Izby wniesione będą 
przedłożenia o podatkach posiednicn, m iano­
wicie przedłożenie o podatku od wódki i piwa, 
od oprocentowania win we flaszkach, przedło­
żenia o podatku spadkowym, o podatku z da­
rowizn i o podatku automobilowym.

Sprawy zagraniczne.
Wojna

k rw a w e  w alki pod
Trypolisem.

Klęska Włochów.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Turecki kon­

sul z Malty przesłał wczoraj do ministerstwa 
wojny wiadomości ogromnie d l a  T u r k ó w  
p o m y ś l n e ,  jednak zdaje się mocno p r z e ­
s a d z o n e .  I tak straty W łochów w ostatniej 
4-dniowej bitwie pod Trypolisem m ają wynosić 
5000 zabitych i rannych. 7000 jeńców', 9 ar­
m at polowych, 37 mitraillez, 15.000 nabojów i 
3500 skrzyń z amunicyą.

Generał Irzed-Fuad oświadcza, iż wiado­
mości te n i e  s ą j e s z c z e  u r z ę d o w n i e  
s t w i e r d z o n e .  W iadomo tylko, że Turcy 
od kilku dni bardzo zawzięcie i walecznie w ał­
cza a szejkowie arabskich oddziałów powstań­
czych mieli oświadczyć, że bez względu na 
włoskie propoźycye pokojowe i ewentualną in- 
terwencyę mocarstw walczyć będą tak  długo, 
aż ani ieden W łoch nie pozostanie w Try- 
polisie.

j
M entona. (Teł. wł.) Mimo ostrej cenzur 

gazety włoskie publikują nowe szczegóły z o- 
statniej bitwy pod Trypolisem. Gazeta ,L arozo“ 
donosi, że wszyscy Arabowie przyłączyli się 
do Turków i wzywają ludność by wymordo 
wała innowierców.

Potwierdza się. że gubernator został za­
m ordow any i że 24-gc wybuchnie powstanie 
Arabów, a mimo to nie poczyniono żadnych 
przygotowań.

Dzień wczorajszy w Trypolisie.
Frypolls. (TBK.) W  paru  ostatnich dniach 

Arabowie nie przedsięwzięli nowych ataków, 
stwierdzono jednak, że silne ich odaziały 
znajdują się w pobliżu linii włoskich. Dzień 
wczorajszy był d la W łochow b a r d z o  t r u ­
d n y .

Okrucieństwa włoskie.
JWedyolau. (Tel. wł.) Trypolitański kores­

pondent gazety *Stam pa“ opisuje nieludzkie 
postępowanie wojsk włoskich z Arabami w 
dniu powstania Arabów 23 bm. Niedołężnych 
starców, kobiety i dzieci wiązano całkiem na­
gich sznuram i i tak  prowadzono przez całe 
miasto do więzień.

Mimo interwencyi owego korespondenta 
nie zaprzestano tego okrutnego postępowania i 
zawieziono jeńców do więzień podziemnycn.

Była to zemsta za ogromne klęski jakie 
powstańcy aiabscy zaaali arm ii włoskiej.

W ediug ooniesień gazety „Avanti“ z 3 
kam panii bersaglierów pozostało 125 żołnierzy 
a z 2 kam panii piechoty zostało 60. kap itan  
bersaglierów został przez Arabów osaczony z 
wszystkich stron i z rozpaczy sam się zastrzelił.

C&Ufctra ranny.
* Medyulan. (Tel. wł.) W  ostatnich bitwach 

został lekko zraniony dowódca ann ii włoskiej 
C a n e v a.

Demonsiracye w Kzymie przeciw wojnie.
Rzym. (Tel. wł.) Wczoraj wieczoiem o- 

gromne tłum y ludzi demonstrowały na Piazza 
Venezia i Piazza Colonna p-zeciw wojnie. 
O arzykam i: „Precz z w ojną“, demonstranci u- 
siłowali dotrzeć do gm achu m inisterstwa spraw 
zagranicznych, jednakowoż polieya ich roz­
proszyła.

Zuuyeięstcuo Włochów 
na  morzu,

Berlin. (Tel. wł.) Z Rzymu donoszą, iż 
część floty włoskiej stoczyła pomyślne walki 
kolo wysp Rhodos i Mytilene. W ynikałoby z 
tego że Włosi chcą wprowadzić w czyn groźbę 
obsadzenia k ilku wysp włoskich. W  berlińskiej 
ambasadzie wojskowej twierdzą, iż rząd włoski 
bynajmniej nie m a zam iaru rozszerzenia terenu 
wojny na inne posiadłości tureckie.
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f c u B lK ; j i  b  ru ra c h .
Zapow iedź konstytueyi.

W iedeń. (Tel. wł.). W  tutejszych kołach 
dyplomatycznych twierdzy na podstawie ostat­
nich wiadomości z Chin, że edykt cesarz* przy 
znający konstytucyę, spowodowany został przez 
wpływ Juanschihaja, który prawdopodoLnie zo­
stanie prezydentem nowego gabinetu.

Mund/urowie nie będą zastąpieni w no­
wym gabinecie.

Opinia dyplomaty chińskiego.
Wiedeń, (Tel. wł.). Tutejszy poseł chiński 

oświadczył kilku dziennikarzom, ze uważa Za 
rzecz wykluczoną, aby powstańcy zdołali wy­
wiesić swe chorągwie na budynkach rządowych 
w Kantonie.

Również wiadomość, ze został wydany 
rozkaz uwięzienia wicekróla w Nankinie, uwa­
ża za nieprawdziwą. Dopiero niedawno otrzy­
m ał oa wicekróla w Szantungu, który jest jego 
osobistym przyjacielem wiadomość, że w Szan­
tungu panuje spokój. Nie wierzy przeto, aby 
pałac wicekróla został zniszczony przez po­
wstańców.

Układ tnai*okkaóski
Berlin. (Tei. wł.) Podpisanie układn ma- 

rokkańskiego nastąpi w ciągu ania dzisiejszego.
Korespondent „Zeit" donosi, iż sekretarz 

stanu dla spraw  kolonialnych Lindeąuist ma 
być rozgoryczony, ponieważ nie powołano go 
do obrad nad ustąpieniem Konga. Lindeąuist 
zdecydował się jednak na stanowisku swem 
pozostać, ponieważ, według konstytucyi, jest od­
powiedzialnym za poszczególne sprawy kan­
clerz Rzeszy, a nie ministrowie resortowi.

Z caratu.
Zamach na adir.l.&ła floty czarnomorskiej,

Odessa. (Tel. wł.) Na adm irała flety czar­
nomorskiej Dubaśowa m iano dokonać zamachu.

Pod pozorem, iż jest ciężko chory, wysa­
dzono go na ląd i umieszczono w szpitalu woj­
skowym. Na Dubasowa już poprzednio próbo­
wano dokonać zamachu.

Ochrana w niełasce.
Petersburg. (Tel. wł.) Stanowisko szefa po- 

licyi politycznej, które zajmował dotycnczas 
wydalony za służby Kurlow? nie zostanie obsa­
dzone. Również dostanie dymisyę kierownik ro­
syjskiej politycznej policyi za granicą.

Z  k r a ją .

Śm ierć ks, Witolda
Czartoryskiego,

Paryż. (Tel. wł.) Wczoraj zm arł w W er­
salu ks. W itołd Czartoryski, urodzony w r. 
1876 w Paryżu, syn ks. W ładysław a i księżnej 
Małgorzaty Czartorysk.ch z domu bourboi ^ 
Orlean. Zm arły był przeto praw nukiem  króla 
Ludwika Filipa Orleańskiego.

Eksplozya w rafinery]/
D rohobycz. (Tel wł.) W rafineryi nafty 

„Galicya" nastąpiła dziś rano o godzinie 8’30 
eksplozya. Powstał pożar, który jednak zdołano 
zlokalizować. O godzinie 10 skończono akcyę 
ratunkową.

Dwie cysterny zostały zniszczone. Zresztą 
straty są niewielkie.

Samobójstwo pary narzeczonycrt.
Wiedeń. (Tel. wł.) W  jednym  z pariiow 

wiedeńskich w pobliżu arsenału dokonała 
wczoraj samobójstwa m łoda para narzeczonych, 
26-letni pomocnik ślusarski Lukowicz i Anna 
Kaubek, oboje pochodzący z Preszburga. Nie 
mogąc znaleźć w mieście rodzinnem zajęcia, 
przybyli do wielkiego m iast? Wszelkie starania 
o zarobek zostały jednak bezowocnemi, a na 
dobitek zgubili jeszcze młodzi ludzie swoją 
ostatnią gotówkę w kwocie 20 kor. Ż powodu 
tego postanowili zakończyć życie. Lunowicz 
odrazu zginął od kuli rewolwerowej, podczas 
gdy dziewczyna jeszcze żyje.

Samobójstwo bankiera w więzieniu.
Wiedeń. (Teł. wł.) „Zeit" donosi z Po­

znania, iż w tamtęjszem więzieniu śledczem 
powiesił się bankier C o n z e, przyaresztowany 
pod zarzutem popełnienia licznych oszustw.

depesze £ k o d s : r
Z p y n k u  tieftouuego.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś odbędzie się ple­
narne posiedzenie austryaciuch i węgierskich 
rafineryi nafty, na którem ma nastąpić wyja­
śnienie w sprawie kartelu. Jeżeli dziś nie przyj­
dzie do pewnego rez jlta tu , zachodzi obawa 
przerwania konferencjo.

Członkowie komitetu konferencyjnego dyr. 
Triester i dr. Stransky odbyli wczoraj wieczo­
rem wspólną konferencję z m ałym i i średnimi 
rafineryam i w celu prz\gotow ania przystąpienia 
ich do kartelu.

Jak się dowiadujemy budapeszteńska f ir ­
mą „Freund" zgodziła się na przystąpienie do 
kartelu.

Wiedeń. (Tel, wł.) Wczoraj przyszło do 
nieznacznego spadku cen n.afty a mianowicie 
z powodu malej podwyżki produkcyi, która w 
osfatm ch dniach p o d ro s ła  się" z 325 zaledwie 
na.. 338 cystern. Cena surowca nafty wynosiła 
wczoraj 3 97 K za cetnar metryczny, pudezas 
gdy przedwczoraj doszła ona do 4'02 K. 
W  wrześniu wynosiła p rodukcja  z całego ro­
ku 9700 cystern, podczas gdy przed trzema 
laty wynosiła ona w poszczególnych laU ch 
18.000 cystern.

Wiedeń. (Tel. wł.) Angielskie konsoreyum, 
które już od dłuższego czasu posiada opcjrę na 
tereny naftowe Tow. akc. dla przemysłu nafto­
wego „Schodnica”, przedłużjdo opcyę przez 
złożenie pewnej sumy do 31 grudnia b. r. Jak 
obecnie przypuszczają, konsoreyum zrobi uży­
tek z prawa opcyjnego i zakupi tereny nafto­
we. W  tym celu zostanie utworzone Tow. akc 
z kapitałem  250 tys. funtów  szżerl „Schodni- 
ca“ otrzyma -część ceny kun na golów ką,a część 
w akcyach. W ten sposób będzie ona współ­
uczestnikiem owego przedsiębiorstwa naftowego.

Kronika z ostatni #j en wili.

Stan zdrowia marszałka. W  stanie zdi o-
wia m arszałka krajowego hr. Badeniego zaszła 
od wczoraj znaczna zm iana na lepsze. Marsza­
łek spędził noc nadzwyczaj spokojnie, a po o- 
budzeniu się rano czuł się rzeźkim i rozmawiał 
z otoczeniem swobodnie. Tem peratura ciała wy­
nosi 37®. •

Ks. Sfojałowski a „Dniewnik warszaw­
ski- . W  „Słowie warszawskiem" pisze L. Stra- 
szewicz:

„Z powodu śmierci księdza Stojałowskiego

Ifons waera L f f if T L H L  H A L iC K I

w wielu pism ach przypomniano, iż był on nie­
gdyś w jak ichś stosunkach z „Dniewi.ikiem 
warszawskim". Już to drugi raz sprawa ta wy­
pływa w postaci pogłoski. Nikt dobrze nie wie, 
jak  to właściwie było. Sądzimy, iż czas sprawę 
tę wyświetlić.

W  1899, czy 1896 roku zgłosił się do mnie 
dawny współpracownik gazety „Warszawskij 
Dniewnik" z propozycyą nabycia odeń listu ks. 
Stojałowskiego. Zgodziłem się i zapłaciłem 50 
rubli. Ofiarowałem jeszcze 25 rubli za kopertę, 
ale jej znaleźć nie można było.

List pochodził z r. 1889, czy może 1891, 
w każdym razie z najgorszych czasów Hurki, 
z okresu największego prześladowania i najza- 
wzięiszego szkodnictwa jfDniewnikaL

List był pisany po polsku, bardzo energi- 
cznem i czy tel nem pismem, podpisany zupełnie 
wyraźnie. Był krótki, zawierał jedynie propozy- 
cyę pisania korespundencyi — nic więcej. Od­
tworzyć treści dziś nie potrafię, ale pam iętam  
z caią pewnością, ze nic było tam  ani żadnych 
propozycyi innych, ani obietnic, ani przy­
rzeczeń.

List ten kupiłem, jako ospbliwrość, bez ża­
dnego planu. Tymczasem przyjechał ze Lwowa 
ś. p. Liberat Zajączkowski, który bardzo gmą- 
co prosił o ten list. Więc go danm ałem . Za­
jączkowski oświadczył, że fotograficzną podobi­
znę ogłosi we wszystkich pismach krakowskich 
i lwowskich W obec tego kopii sobie nie zro­
biłem.

Tymczasem list ten — o ile wiem — ni­
gdy ogłoszony nie Dył. Domyślałem się — mo­
że nie trafnie — iż ks. Adam Sapieha, którego 
sprzymierzeńcem 1 strunnikiem  był Zajączkow­
ski, uznał za rzecz lepszą list zacnować 1 trzy­
m a; nim  w szachu Stojałowskiego.

Później wiadomość c tym liście przedosta­
ła się do pism, ale zawsze niedokładnie. Z Za­
jączkowskim się potem już me widziałem.

Czy ks. Stojałowski pjsywał do „Dniew- 
nika“, napewno nie wiem. Ów współpracownik 
mówi, że nie."

Mianowania i przeniesienia. Cesarz za­
mianował rance wryż. sądu kraj. we Lwowie 
Józefa Kavano.wicza radcą przy trybunale adm i­
nistracyjnym  extra statum.

Woźny sądowy w Szczercu, Teodor bruck, 
przy sposobności przeniesienia się w stały stan 
spoczynku, otrzym ał srebrny krzyż zasługi.

Namiestnik przeniósł starszego weteryna­
rza powiatowego, Józefa Bernsteina, z bohorod- 
czan do D rohobycza, weterynarza powiatowe­
go, Bolesława W orkiewicza, z Liska do Bohorod- 
cz n, a asystenta weterynaryjnego, Kazimierza 
Widotę, z Drohobycza do Sokala.

Lwowski wyższy sąd krajowy przemósł 
kancelistów: Jana Dziubaniuka z kom arna do 
Zabfotowa, Mikołaja Korczyńskiego z Tłustego 
do Borszczowa, Antoniego Kuśnierczyka z Ho- 
rodenki do Rudek i Franciszka Marka z Kra- 
kowca do W iśniowczyka, tudzież zamianował 
kancelistam 5: Ozyasza Bernkiaua. wachmistrza 
1. pułku ułanów obrony krajowej, dia Luto- 
wski; Izaaka Baum anna, podoficera rachunko­
wego w- 31. .pułku Dolnych a-m at, dla Baligro­
du; W ładysław a Peters recte Podoleckiego, pod­
oficera rachunkowego w 58. pułku piechoty, 
dla Tł ustego, Franciszka Staniszewskiego, emer. 
tytuł, wachm istrza w 5. komendzie żandarme- 
ryi, dla Krakowca; Jakóoa H artm anna, podofi­
cera rachunkowego w 24. pułku piechoty, dla 
Koma>na, Chaima Feldm anna, ogniomistrza 
4. dywizyi ariyleiyi konnej, dla Boryni.

Prezydent galic. dyrekcyi poczt i telegra­
fów przeniósł asystenta pocztowego, Edm unda 
Jarolim a, ze Szczakowej do Rzeszowa.

Admirał Ripper. Cesarz zam ianował ko­
m endanta portu wojennego w ro li , wiceadmi­
ra ła  Juliusza Rippera adm irałem . O odznacze­
niu i zasługach adm irała Rippera tem chętniej 

kraju wspomnieć \vvpada, że rodzina Rip-

i n i  nadeszły na sezon Je­
st sm y  i Elijifimy m o d n e

Sp ecy&m ośt t

wełny i .{edwcbió na suknie, kosfyumy i bluzki damskie. — Halki, szyfony 
i płótna. — Olbrzymi wybór. Ceny fabryczLA- Próbki wysyła się franco. 

Ĉ aTfD.e wełny z faurylt francuŁilricii. 412
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perów uważa się za polską — z Krakowem jest 
licznemi węzłami związana i członkowie jej 
brali udział w powstaniu 1863 r. Ripperowie 
pochodzą ze starej rycerskiej rodziny niemiec­
kiej, k tóra od kilkuset lat zajmuje wyższe sta­
nowiska w armii. Admirał Ripper urodził się 
w r. 1847 w Podgórzu, gdzie rodzina jego przed 
przeszło stu laty — przybywszy z Niemiec — 
osiadła. Z biegiem lat Ripperowie kupują Lu­
dwinów, żenią się z Polkami i uważają się za 
Polaków. Jeden z jego braci jest inżynierem w 
W adowicach, a drugi jest jenerał-audy torem w 
W iedniu. W m arynarce austryackiej ma admi­
rał Ripper wiele mówiący przydomek „Togo". 
Z okazyi jubileuszu pięćdziesięcioletniej służby 
wojskowej, który obchodził w m arcu b. r., był 
on przedmiotem serdecznych owacyi ze strony 
kolegów, a cesarz Franciszek Józef ozdobił go 
orderem Żelaznej Korony pierwszej klasy.

Dramat przy ul. Głębokiej.
{Drugi dzień rozprawy).

Dzisiejsza rozprawa, z powodu nagłego za­
słabnięcia prokuratora S o c h y ,  rozpoczęła się 
dopiero o godz. 9 m. 45.

Oskarża dziś w zastępstwie chorego prok. 
Sochy, prokurator L u b i e n i e c k i .

Pierwszy zeznaje jako świadek

Kazimierz Hurkiewicz.
Świadek zeznaje, iż znał Wiesiołowskiego 

od VI. kl. gimnazyum realnego. Nieboszczyk 
opowiadał m u o swym stosunku do oskarżo­
nej; uskarżał się na jej gwałtowność i opowia­
d a ł, iż Kozłowski ożenił się z oskarżoną pod 
groźbą. Przed świadkiem wyznał, iż łożył na 
Kozłowską i płacił czynsz za mieszkanie, zaj­
mowane przez nią. — Nieboszczyk współczuł 
z dolą oskarżonej, tem więcej, iż narażona ona 
była na przykrości ze strony swego męża.

Gdy oskarżona wyjechała do Drohobycza, 
dość często telefonowała do Wiesiołowskiego, 
który już wreszcie znudzony temi rozmowami, 
uchylał się od nich. Świadek dalej stwierdza, 
iż Wiesiołowski przed katastrofą starał się zer­
wać za wszelką cenę stosunek z oskarżoną, 
gdyż postanowił ożenić się z p. S. O oskarżo­
nej wyrażał się Wiesiołowski ze współczuciem, 
b ron iąc jej czci. Wszelkie wersye, uwłaczające 
czci oskarżonej, zwalczał z całą stanowczością, 
motywując, iż rozsiewają je ludzie, którym o- 
skarżona nie chce się oddać.

W chwili, gdy obrona zadaje oskarżonej 
szereg pytań odnośnie do jej pożycia z mężem, 
które według opowiadań Wiesiołowskiego mia­
ło być przykre i obrzydliwe, oskarżona wybu­
cha płaczem i przeraźliwie krzyczy: „To nie
prawda, niech sam zezna 1 Jezus, ja  nie mogę 
dłużej wysiedzieć 1“

Następnie zeznaje świadek

kom. poi. Emil Kondlak.
Świadek teu w dniu krytycznym przybył

oa miejsce wypadku w celu spisania protokołu. 
Nastał wówczas oskarżoną niezmiernie zdener­
wowaną, zranioną w rękę i w piersi. Oskarżo­
na wówczas skreśliła historyę samego zajścia, 
twierdząc, iż Wiesiołowski w zdenerwowaniu 
% powodu czynionych m u wyrzutów strzelił 
najpierw do niej, a następnie do siebie. Po spi­
saniu protokołu świadek wrócił na inspekcyę, 
bskarżona zaś pozostała w swem mieszkaniu.

Dopiero, gdy na inspekcyę przybyła m atka 
Wiesiołowskiego i zeznała szereg szczegółów, 
naprowadzających na lak t morderstwa, świa­
tek udał się powtórnie do mieszkania oskarżo-
Jej i przywiózł ją  na inspekcyę. Tu przesłu­
chiwano oskarżoną powtórnie w obecności 
.natki i siostry zabitego Wiesiołowskiego.

Prokurator następnie zadaje szereg pytań 
w celu wyświetlenia, jakie wrażenie wywarło 
na świadku zachowanie się oskarżonej i jak się 
wyrażała o Wiesiołowskim, czy jako o kochan­
ku, czy też jako o mężczyźnie, z którym utrzy­
mywała tylko stosunek miłosny.

Świadek stwierdza, iż odniósł wrażenie 
bardzo przykre, uważał, iż rozegrała się tu  tra- 
gedya miłosna, oskarżona wyrażała się o Wie­
siołowskim jako o kochanku.

Świadek
Antoni Paszkowski

ajent policyjny opisuje chwilę, w której przy­
był do mieszkania oskarżonej. Początkowo o- 
skarżona nie chciała odpowiadać na pytania, 
twierdząc, iż jest chorą i zdenerwowaną.

Wreszcie zdecydowała stę opisać kryty­
czną chwilę. Świadek słyszał, jak  oskarżona o- 
powiadając o zajściu, wyraziła się słow am i: „Za 
żadną cenę nie pozwoliłabym m u się ożenić", 
wreszcie później zmodyfikowała to wyrażenie w 
ten sposób: „Chciałam pozbawić się sama ży­
cia, by m u zostawić wolną drogę". Wówczas 
chwyciła za rewolwer, który wyrwał jej z rąk 
Wiesiołowski i nastąpiła katastrofa...

Kom. poi. Józef Kuczek
w dniu krytycznym pełnił służbę ne in- 

spekcyi. Gdy zawiadomiono telefonicznie o sa­
mobójstwie przy ul. Głębokiej, świadek polecił 
swemu koledze kom. poi. Kandiakowi przepro­
wadzenie dochodzeń.

Po powrocie i skreśleniu obrazu zajścia 
przez kom. Kandiaka, świadek powziął odra- 
zu myśl aresztowania oskarżonej, lecz wprowa­
dził ją w wykonanie dopiero po zeznaniach 
m atki Wiesiołowskiego. Świadek znał jeszcze 
przedtem oskarżoną. Cierpiała ona na „manię 
wielkości", a reputacyę m iała bardzo poder­
waną.

W chwili gdy kom. Kuczek wspomina o 
Sadowskim, który m iał się żle wyrażać o Ko­
złowskiej, obrońca oskarżonej dr. Solański sta­
wia wniosek powołania go na świadka. Słysząc 
to Kozłowska zemdlała i spadła na ziemię. — 
Przewodniczący przerwał rozprawę na 10 min.

Dalszy ciąg sprawozdania zamieścimy w 
„Gazecie porannej41.

Sprawozdanie giełdowe i towarowe
Z giełdy.

Wiedeń. (Tel. wł.) W braku wszelkiej 
podniety obrót na dzisiejszej giełdzie był bar­
dzo slaby, kursy jednak mimo to zdołały się 
ustalić.

O godz. 11. notowały kredyty 64350, wę­
gierskie kredyty 842, Landerbank 545-50, U- 
nionbank 820 50, koleje państw. 733, Alpiny 
827, Skoda 677.

Telegraficzne kursy porannej giełdy 
wiedeńskiej.

Wiedeń, d n ia  30. paźd ziern . 1911. l ) z i l  a g o d z in ie  
10*30 przed p ołudn iem  notow ano: Marni n iem ieck i 2
117-82, K enta m ajow a 91-63, W ęgierska renta  k o ro n o w a  
80-85 Akcya k red ytow e 043-50 , K redytow e w ęj., 8 40-50  
— , b an k  anglo-ausU . 323-50 UnionbauK 020-5C, bank- 
vereia  542-—, L aenderoanit 544  50, —*—,  Kolej p ań stw  
733*26, U om bardy 109 75 K[Detal —*—, fa b r y k a  broni 
— , A kcye ty to ń . — A lp iay  3 2 6 ‘25 , K im a M uraayi
7 0 3 '—, P rask ie T o w a r zy stw o  l e f a z n a  , L osy tureck ij
2 38-— b u b le  255*—, 4-proc. lis ty  zasL B anku liipot. 
93-30 4 1 pół proc. lis ty  zast. Banku h ipoL  99-40, 4-proc. 
gai. po. kraj. z 1893 92*90, 4-proc lis ty  zast. Banka  
kraj, 92*50, 56 lis ty  Tow . kred. ziem . 91-95, o-proc. Kenta  
ros. z r. 1906, —*—. A kcye B anku n ipoL  — •—, ciał. 
Karp. T ow . naft. —*—, 41 p ó ł proc. uaL B aua z te a u lu  99 25 
Skoda b75"—. ■*

U sposob ien ie: sp ok ojn e.

Zakład elektro-mechaniczny
 i instalacyjny________ H. I L. Ekesa
wt Lwowie, ol. Uiewltzo 8 i lindogo 2. =  Telefon 81.1431.

In sta la c je  światła e lek tryczn ego  1 p rzen ies ien ia  siły elektrycznej w yk on u je  według n ąjn ow szycŁ  p rzep isó w  po Bejdostąpnjtjzzyck cenach i  W  ran k ach .

Po lo r in k id B  num eru.
Przesileni e

Decydująca Rada ministrów.
Wiedeń. (Tel. wł.) O godzinie 11 zebrała 

się rada ministrów.
Dziś rano utrzymuje się znów z w i e l k  ą 

s t a n o w c z o ś c i ą  p o g ł o s k a ,  że cały gabi­
net ustąpi a min. S t u r g k  h o t r z y m a  p o ­
l e  c e n i e  u t w o r z e n i a  n o w e g o  g a b i ­
n e t  n.

Odbicie TpypoSfsu.
Konstantynopol. (Tel. wł.). Panuje tu po­

wszechna radość z powodu wieści o odbiciu 
Trypolisu. Ministerstwo wojny ogłosiło bowiem 
wczoraj oficyalnie, że T r y p o l i s  został od­
bity.

Berlin. (Tel. wł.) „Ber. Tagb." donosi z 
Konstantynopola, że na pięciu dyplomatów mi­
nister spraw zagranicznych oświadczył, iż 
W ł o s i  w T r y p o l i s i e  s ą  o s a c z e n i  ze  
w s z e c h s t r o n .

Flota włoska koło Rodos.
Rzym. (Tel. wł.) „Avanti“ donosi, że flo­

ta włoska wczoraj wyruszyła pod Rodos i Mi- 
tylene.

„Avanti“ dodaje, że wiadomość tę należy 
brać z wielką rezerwą. Sądzą ogólnie, że ten 
dodatek umieszczono z obawy przed konfi­
skatą.

ł^onstytucya ixx Chinach.
Pekin (TBK.). W  edykcie, który wczoraj 

się ukazał, cesarz przysięga, że zreformuje u- 
strój państwa i będzie sumiennie przestrzegał 
konstytucyi. Edykt przyrzeka zniesienie zarzą­
dzeń obecnego gabinetu i utworzenie nowego 
z wykluczeniem szlachty. Zgromadzeniu naród, 
będzie przedłożony projekt kontytucyjny.

Prócz tego wydano osobny edykt od tro­
nu, ułaskawiający wszystkich przestępców poli­
tycznych, którzy przyłączyli się do obecnej re- 
wolucyi. Dotychczasowy prezydent zgromadze­
nia narodowego, należący do Mandżurów, ustą­
pi, a jego miejsce zajmie Chińczyk Liczaczu. — 
Również inni wysocy dygnitarze mandżurscy 
będą usunięci.

Ucieczka dworu.
Londyn, (Teł. wł.) Do pism tutejszych do­

noszą w formie pogłosek z Pekinu, że d w ó r  
c h i ń s k i  p o t a j e m n i e  o p u ś c i ł  P e ­
k i n .  (Wiadomość ta po wydaniu edyktu kon­
stytucyjnego niema wielkiego prawdopodobień­
stwa. iied.)

Odbicie Hankau?
Londyn. (Tel. wł.) Z bzangaju donoszą, 

że wojska rządowe po długich walkach zdołały 
odebrać powstańcom Hankau.

jyiapokko.
Paryż. (TBK.) Z Tangeru donoszą: Krąży 

pogłoska, że H i s z p a n i e  o b s a d z i l i  A r z i -  
1 a. Ag. Havasa dodaje, że ogłasza tę wiado­
mość z wielką rezerwą, bo niepodobna spra­
wdzić jej w Paryżu.

Obywatelstwo honorowe.
Kałusz. (Tel. wł.) Rada gm inna miasta 

Kałusza nadała na posiedzeniu wczorajszem je­
dnomyślnie obywatelstwo honorowe drowi 
Dembowskiemu wiceprezydentowi Rady szkol­
nej krajowej i Kazimierzowi Waydowskiemu, 
staroście tutejszemu, w dowód zasług położo­
nych około raz w oj u miasta:

Wykonuj* wszelkie prace, w ta kret eiektro-mechańifcl 
wchodzące. Specjalny dział dla naprawy i przewiania dy> 
namo-maaayn i motorów, jako te ł: wsztlkie naprawy lamp 
tokowych, przerabianie świeczników naftowych i fazo­

wych na elektryczne ( t. p.
Wielki wybór hunp i żarów ek po hardsr niskich cenael.,

11*

Węgiel kamienny z pierwszorzędnych kopalń górnośląskich 
oraz brykiety i koks najlepszej jakości 
z dostawą do domu w plombowanych 
workaęłu poleca  firma t

Ch. firossinger
L m fin p , K o ś c i u s z k i  2 .
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n ie ta k ty 1 ia t c s z n a t a
(Oryginalna korespondencja „Gazety Wieczornej“ ) 

Wiedeń, 30. października.
(Mb.) Gnegdaj w kuloaracb pokazywano zbio­

rową fotografię członków Koła polskiego, wy­
konaną na zlecenie jednego z tygodników ilu ­
strow anych. Na fotogiafii tej widzimy siedzą­
cych w pierwszym rzęazie foteli honornej uszy 
polskiej reprezentacyi parlam entarnej. Twarze 
dabrze znane: Biliński, Abrahamowicz, Kory- 
towski, German, Stapiński i i. W yraz słodko- 
m alancholijny emeryta politycznego rozlał się 
na obliczu ekscelencyi dr. Głąbińskiego, który 
zaszczycił kolegów klubowych wzięciem udziału 
w zbiorowej foiografii. Ale najbardziej imponuje 
senatorska m ina prokuratora P t a s i a ,  który 
rozsiadł się z gestom wielkiego męża stanu w 
samym środku grupy między m inistrem  Zale­
skim a posłem Sta pińskim.

Poseł ziemi nowotarskiej usiadł w rzędzie 
honoraeyuszy, gdyż należne m u owe nonorowe 
miejsce, jako dzisiejszemu kierownikowi wszech­
polskiej polityki pailanientarnej i wiceprezeso­
wi Kota poistciego z ram ienia narodowej ae- 
m okracyi. P. Ptaś m a exteriear zajmujące i 
gest szeroki, zewnętrznym też wyglądem oraz 
powagą, z jaką przechadza się po kuloaracb, 
zdradza, iż nie jest zwykłym śmiertelnikiem, 
lecz jakąś bardzie] honorow ą figurą, że piastu­
je którąś z wysokich parlam entarnych godno­
ści. Spojrzawszy na przedstawiciela sprawiedli­
wości z Mszany Dolnej poznać, iż jest wodzem 
jakiejś armii. A choć ta arm ia prócz p Ptasia 
liczy zaledwo siedmiu i pół szeregowców*), to 
przecież p. Ptaś m a gest senatorski i dostojność 
męża stanu.

P. Ptasia jeszcze najczęściej spotykamy w 
parlamencie z pośród jego towarzyszy z grupy 
narodowo-demoki atycznej. W  hali kolumnowej 
Rady państwa przechadza się z podkom endny­
mi, uczęszcza na posiedzenia Koła Polskiego, 
czem daje dobry pizykład socyuszom partyj­
nym  Bo w tej sesyi tak  słaby udział biorą 
wszechpolscy w pracach parlam entu. N. p. rad ­
ca Dębski, w ysłannik ziemi złoczowskiej, nie 
pokazał się tej s e y i ani razu w progach IzDy 
poselskiej. Opowiadają, iż p. Dębskiego trzy ma­
ją w Złoczowie obowiązki polityczno-teatralne; 
po pierwsze, pilnuje, aby przypadkiem  wy­
borcy złoczowacy nie ubrali svym i głosami 
wyboru niemiłego p. Dębskiemu kandydata w 
m andat poselski, po drugie: bez światłej rady 
i pomocy pana radcy nie uda się w Złoczowie 
żadne przedstawienie teatru  amatorskiego.

„Les raisons sont si bonnes", że... należy 
p. Dębskiemu udzielić absolucyi. Ale ci inni 
posłowie, którzy w pai lamencie się absentują, 
nie mają chyba tak  treściwych przyczyn, co 
p. Dębski.

W racam  jednak do p. Ptasia. P. P t a ś  
przy wyborach prezydyum Kola polskiego 
wszedł w skład jego z woli najdrobniejszej z 
grup kołowych, a posłowie innych stronnictw  z 
kurtuazyą oddali nań swe głosy. P. P.taś już w 
poprzedniej Izbie był wiceprezesem Koła, co 
praw da tylko przez przeciąg paru miesięcy, ale 
to utrw aliło jego „polityczną*- sytuacyę.

Eksc. G ł ą b i  ń s k i  posiada “bardzo silnie 
rozwinięty zmysł drażliwosci i parokrotnie w ze- 
tąnięciu z urzędnikam i pocztowymi we Lwowie, 
czy konduktorem  kolejowym w Samborze, czy 
wreszcie woźnymi parlam entarnym i w W iedniu, 
unosił się gniewem, gdy z niedość wielką aten­
c ją  traktow ano wysokie godności, jakie on 
dzierży i nie dość służalczo odnoszono się do

*) P. G łąb ińsk iego , ja k o  e k sc e le n c ję  ni< ch cą  u w a ­
żać za  sz eregow ca , a rad ca  Jab łoń sk i w szęd y  zarzekający  
s ię , iż  n ie  j e s t  całym  n aro d o w y m  d em okratą , za led w ie  za  
p ó ł żo łn ierzy k a  stan ie .

„prawdziwej* ekscelle^cyi Dlaczego więc p. P tsś 
nie m a być także drażliwym, tern bardziej, iż 
jest spadkobiercą części zaszczytów, jakiem i ży­
cie polityczne obdaizyło dra Głąbińskiego.

Ale naczelnik sądu w Mszanie Dolnej nie 
jest jeszcze ekscellencyą, więc arażliwość jego 
ma inny zupełnie podkład P. Ptaś jest drażli­
wy na punkcie swych wpływów politycznych 
i biada tem u, któryby ośmielił się dotknąć tej 
struny czułostkowości prezesa grupy narodowo- 
demokratycznej.

P. Ptasiowi zdawało się, a może m u kto 
powiedział, że koledzy jego z prezydyum Koła 
polskiego zbyt mało z nim  uę liczą. P. Ptaś 
zawrzał gniewem i... sprawa znalazła się przed 
forum plenarnego posiedzenia Koła polskiego.

Nie poruszałbym  tej przykrej sprawy, gdyż 
traktow ano ją na posiedzeniu poufnem Koła. 
Ale cóż, kiedy właśnie o owem „evenen»ent‘* 
posiedzenia przynićsł obszerne sprawozdanie 
„Głos n t i  odu“, sprawozdanie wykrętuie tenden­
cyjne, z którego wynikałoby, iż dusza polity­
czna p. Ptasia jest jak  śnieg biała, odbijając 
przedziwnie jasną plam ą od czarnego tła  dusz 
innych członków prezydyum Kuła polskiego.

Jak się afera p. Ptasia wydostała poza 
drzwi sali posiedzeń Koła do łam ów „Głosu 
Narodu*4 wie prócz korespondenta tego dzien­
nika chyba tylko... ktos drugi. Dziennikarze nie 
są dopuszczani na posiedzenia Koła, a kom u­
nikaty kołowe mogą uzupełnić inffermarsaim 
udzielonemi przez chętnych posłów, f ov7i cisi 
inform atorowie, strzelający często z za płota są 
odpowiedzialni, jeśli dana informacya jest fał­
szywa, czy tendencyjnie przekręcona. Zdradza­
jąc tajemnice kołowe w dodatku z przymieszKą 
„tendencyi“ — postępują bardzo... nieładnie.

Ponieważ sprawa wyszła dzięki niedyskre- 
cyi któregoś z posłów w tak  kłamliwej formie — 
uważamy za publicystyczny obowiązek rzucić 
na nia trochę prawdy, prawdy, w której szaty 
nie ubierze tej afery prasa wszechpolska. Na 
posiedzeniu Koła prezes dr. Biliński odczytał 
list p Ptasia, w którym tenże żali się, iż w 
prezydyum kołowem jest traktowany, jak  piąte 
kolo u wozu. Nietylko, że inni członkowie pie- 
zydyum omawiają sprawy kołowre poza posie­
dzeniami, nietylko, ze na posiedzeniach prezy­
dyum rozmawiają czasami po cicho, ale często 
na te posiedzenia nie zapraszają p. Ptasia. To 
p Ptasia i rozgniewało i rozżaliło i wobec te­
go grozi złożeniem godności wiceprezesa.

Dr. Biliński odczytał rozdrażnione pismo 
p. Ptasia i oświadczył, że wszystkie zarzuty w 
niejn zawarte są nieprawdziwe. Nie było to 
zresztą tajem nicą dla członkówr Koła polskiego, 
znających z jednej strony lojalność pp. Biliń­
skiego, Lea, Abrahamowicza i Stapińskiego; z 
drugiej zaś odczuwających psychologię drażli- 
wości p. Ptasia. Nawet sam p. G ł ą b i ń s k i  
zabrał głos i potępił swego spadkobiercę, o- 
świadczając. że nie wierzy w prawdziwość tre­
ści listu i że grupa parlam entarna narodowo- 
dem okratyczna o postępku p. Ptasia nic nie 
wiedziała i z listem swego prezesa nie solida­
ryzuje się.

I... Koło przeszło do porządku dziennego 
nad kwestyą „drażliwości" swego wiceprezesa. 
Ale nie przeszedł nad nią do porządku dzien­
nego ów ktoś, który spowodował umieszczenie 
sprawozdania o tym epizodzie w „Głosie Na­
rodu", a później drogą cytatu w „Słowie pol- 
sklem44. PoniewTaż grupa narodowo-dcmokraty- 
czna potępiła ową listowną enuneyacyę p. P ta­
sia, możnaby sądzić, iż inform atorem  wspom­
nianej tendencyjnej notatki mógłby być sam 
p. Ptaś, jaKG jedynie interesowany, aby się ona 
w tej formie pojawiła. Jestem jednak osobiście 
daleki od podobnego przypuszczenia i sądzę, iź

całe echo alery p. Ptasia było dziełem... przy­
padku.

Żal mi p. Ptasia, jak  żal każdego czło­
wieka, którego chochlik niedyskretnego przy­
padku okryje choćby chwilową śmiesznością. 
Bo dziś słyszałem zdanie, i ż  cała historya, ł  i 
rola w niej p. Ptasia, jest nie tyłku przykra, 
ale i śmieszna. A zdanie to niestery nieodoso- 
bnióne I

Izba handlowa i przemysłowa.
W czoraj odbyło się plenarne posiedzenie 

lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej. Za­
gaił je wiceprezydent Baczewski, a sekretarz 
poseł dr. Stesłowicz zdał sprawę z czynności 
prezydyum i b iura Izby w czasie od ostatniego 
posiedzenia. Sencye w myśl uchw ały z osta­
tniego posiedzenia dokonały wyboru wspólnej 
komisyi dla spraw osobistych. Weszli do n ie j: 
członkowie: Beiser, Ciuchciński, Getrnz, dr. Ho­
rowitz, Kiesler, Macher, Notnansohn, Kappo- 
port, Russmann, Schayer, Strisower, Szkowron, 
Thom  i W iniarz. Między innem i sprawam i za- 
łatw ionem i Izba interweniow ała w sprawie za­
mierzonego przez Dyrekcye poczt i telegrafów 
zniesienia południowego dyżuru przy przeka­
zach pieniężnych. W ystosowano do m inister­
stwa skarbu przedstawienie w sprawie denatu­
rowania spirytusu, do Dyiekcyi poczt i telegra­
fów w sprawie zaprowadzenia reiacyi telefoni­
cznej między Lwowem a W itkowicami, do kra­
jowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie w sprawie 
stem plowania ksiąg handlow ych, do Namie- 
stnimwa w sprawie wymierzania opłat przez 
Zakład ubezpieczeń robutników od wypadków. 
Nadto Izba zajmowała się sprawą wydania za­
kazu dalszego wywozu paszy, spraw ą rekon- 
strukcyi sieci telefonicznej we Lwowie.

W icesekretarz Tenner przedstawił działal­
ność Izby w kierunku zaradzenia notoryczne­
m u brakowi wagonów, dającemu się zresztą 
uczuć corocznie w jesieni, szczególnie jeśli cho­
dzi c wagony do przewożenia ziemniaków. 
Czynniki m iarodajne przyrzekły usunąć przy­
najmniej częściowo te niedogodności. Następnie 
om awiał sprawę zamierzonego podwyższenia 
taryf kolejowych dla nafty, spirytusu, cementu 
i cukru. Spr»wa ta  jest już częściowo przepro­
wadzona dzięki porozumieniu się m inisterstwa 
kolei z grupam i interesowanycn przemysło­
wców.

Senretarz Izby dr Stesłowicz przedłożył spra­
wozdanie b iura o drożyźnie i o środkach m a­
jących jej naradzić. Zaznaczył przedewszystkiem, 
że pod to ogólne poięcie podpadają różne kwe- 
stye i że biuro w swem opracow aniu zajęło się 
tylko przedstawieniem najważniejszych m om en­
tów tych zjawisk, poruszonych w dyskusyi na 
ostatniem posiedzeniu. W  dyskusyi publicysty­
cznej i naukowej ostatnich czasów zaczyna 
przeważać pogląd, że spraw a drożyzny łączy 
się z całym szeregiem nie rozwiązanych i nie, 
wyjaśnionych jeszcze dokładnie objawów życia, 
gospodarczego tak, że biuro chcąc w krótkim  
czasie uporać się z olbizymim m ateryałem  
objęło swym elaboratem  cztery tylno kwc- 
stye: drożyzny środkow żywności w ścisłem 
Lego słowa znaczeniu, drożyznę mieszkań, dzia­
łalność kartel, wreszcie wpł yw i znaczenie 
handlu  wobec kwestyi drożyzny.

Sekretarz dr. Stesłowicz omawiał w szcze­
gólności ten ostatni punkt, odpierając popular­
ne w ostatnich czasach zarzuty, skierowane 
przeciw kupcom. — Nad sprawozdaniem biura 
o drożj7źnie rozwinęła się obszerna dyskusya, 
w której zabierali głos członkowie Izby : Bar-

U stalona sła w a  u lep szon ych  granurionA w  s W u b c l u f
> „aniołek piszący", jakoteż płyt, przekonała wszystkich odwiedzających mój skład, źc ftflM HI W  w Ł U l w B  nM kftz m arką „aniołek piszący", jakoteż płyt, przekonała wszystkich odwiedzających mój skład, że 

jakość tych gramofonow, które reprodują bez szmeru i oddają czysty i naturalny głos, prze­
wyższają wszelkie inne wyroby imitacyjne. — Trosze się o tern przekonać, chętnie zademon­
struję — bez przymusu kupna — a każdy odniesie przeaonanie, że niema milszej roz.ywki w 
domu, uspakajającej nerwy po całodziennej pracy, jak  produkeya gramofonu aniołkowego, który 
z płytam i najnowszych zdjęć pierwszorzędnych sił artystycznych otrzymać można jedynie u firmy
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buciki, kalosze, kamizelki wełniane i z sarniej skory, golfy, 
kapelusze pluszowe, czapki, rękawiczki, kołnierzyki, pończo­
chy, parasole, periui.ierya, pledy i wiele innych nowości 
poleca magazyn mód 1
„Amer&ac Hartse«« Łwdw, Ktssraila 5.

dasz, Jonasz, Schirm er, oraz sekretarz dr. Sie- 
słowicz.

Sekretarz Izby dr. S t e s ł o w i c z  przedsta­
wił spiawę rozpisania wyborów uzupełniających 
do Izby. Obecnie ustępują członkowie Baczew- 
ski, Bardajz, buber, Buschel, Frenkl, Getritz, 
Gurgul, Heinbach, Jonasz, Kriss, LeWakowski, 
Neuman, Rappoport, Rauch, Rosenfeld, Rubin­
stein, Rucker, W einreb, W iniarz, W iiel, Zacha- 
riewicz, skutkiem upływu okresu funkcyjnego 
— dr. Horowitz (wszedł do Izby w miejsce L. 
Wiśniewskiego) i W czelak pizez wylosowanie 
oraz odbędzie się wybór w miejsce zmarłego 
dr. Liliena.

W rezultacie Izba uchw aliła wniosek rad­
cy Bardasza, by przyjąć sprawozdanie (wnioski 
przyjęte przez Izbę podamy osobno — p. Red.) 
do wiadomości i obznajomic z niem wszystkie 
czynniki, które w akcyi zaradczej przeciw dro- 
żyźnie cokolwiek zrobić mogą.

Następnie w myśl referatu dr. Łobaczew- 
Ekiego wydano opinię o reformie taryfy opłat 
dla dorożek automobilowych we Lwowie oświad­
czając się za podwyższeniem taryfy.

Sprawę ustawowego uregulowania pracy 
robotników domowych referował wicesekrelarz 
dr. Łobaczewski. Po ożywionej dyskusyi, w któ­
rej zabierali głos: wiceprezydent Baczewski, ra ­
dni Frenkl, Jonasz, radca namiestnictwa Lidl, 
sekretarz dr Stesłowicz oraz referent, postano­
wiono projeut ustawy poddać powtórnej dysku­
syi w sekcyi przemysłowej.

W myśl referatów dr. Łobaczewskiego i 
dr. Thom a zaopiniowano prośby o konccsye 
pod lżejszymi w arunkam i ua przemysły budo­
wlane.

Oświadczono się za nadaniem  Eliaszowi 
Schatzow-i koncesyi na zakład posługaczy pu 
blicznych w Przemyślu.

Na posiedzeniu poufnem zaproponowano 
następujących kandydatów- na cenzorów- banku 
austro-węgierskiego we Lwowie, w miejsce J. 
Baczewskiego i M. Jonasza — dr. Henryka Ba- 
czewskiego i Adama Kauczj ńskiego, oraz Ka-* 
rola Bubera, Maurycego Rappoporta, Jakóba 
W ixH i Hermana Ha:m bacha — na prowincyi 
przy filii barkow ej w Stanisławowie w miejsce 
Karola Piskorza, Teofila Kwiatkowskiego, pi/.y 
lilii bankowej w Drohobyczu dra Dawida Fal­
ka, Teofila Jabłońskiego, Jana Niewiadomskie­
go i dra Zenona Pelczara, oraz w miejsce F. 
Zamoyskiego M'. Pallasa — w Kołomyi dra T. 
Dębickiego, Józefa Funkensteina, dra T. Kra­
śnickiego i M Żyborskiego — w Przemyślu 
Jakóba Aberdama, dra S. Angermana, T. Cie- 
ślińskiego, D Lów-entbala i S. Majerskiego — 
w- Stanisławowie H. Adlersberga i Annerowicza,
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Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

W e środę, o godz w p ó ł do 4-tej 'po poł. . .F a r b ia ­
rze" , k o m e d ia  w  1 a k cie  A dolfa W a lew sk ieg o  i „F ircyk  
w za lotach " , ku m ed ya  w  3 ak tach  Fr. Z a b ło ck ieg o ; z  J. 
N ow ack im  w  r a li ty tn ło w e j.
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.C n o t liw a  Z uzanna" , operetka w  3 a k tach  J. G ilb erta;  
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Jak pomsfafr z& dm zU?
Kult zmarłych jest jedną z najistotniej­

szych cech niektórych religii pogańskich, a w 
Słowiańszczyżnie starożytnej odgrywał wybitną 
rolę, wyciskając swe piętno na wielu obrządkach 
późniejszego chrześcijaństwa.

jak o  święlo chrześcijańskie zaś istnieją Za­
duszki od końca pierwszego tysiąclecia po Chry­
stusie, kiedy to zakon benedyktyński zaprowa­
dził zwyczaj oddawania czci zmarłym braciom 
zakonnym  w pewnym oznaczonym dniu w ro­
ku. Zwyczaj ten jednak nie wywarł znaczniej­
szego wpływu na resztę świata chrześcijańskiego 
i dopiero' m n iJ i Odilo, z klasztoru Cluny w 
południowej Franeyi, który, jak  niesie podanie, 
m iał wielki wpływ nad niewidzialnym światem 
duchów-, dał początek kultowi, który rychło 
znalazł naśladowców-.

W  r. 998 obchodzono po raz pierwszy Z a ­
duszki jako dzień, pośw-ięcony pamięci wszyst­
kich zm arłych chrześcijan. Po uzyskaniu apro­
baty stolicy apostolskiej święto to, propagow-a- 
ne z zapałem, a znajdujące oddźwięk w ta ni- 
kach duszy ludzkiej, w której zapomnianych 
zakam arkach pogańskich pokutował jeszcze cią­
gle atawistyczny ku lt zmarfych, rozszerzało się 
coraz szybciej.

Obecnie, zwłaszcza po m iastach, jest je­
dną z najpopularniejszych uroczystości, sm utną 
dla jednych, a nie obojętną dla nikogo.

Szeroką, rozkołysaną rzeką wśród poszu­
mu i gwaru, ciągną ludzie ku cmentarzyskom, 
na których leży juz pierwszy wiew nadenódzą- 
cej zimy jak ciężka, nieubłagana ręka przezna­
czenia. W iatr potrząsa konaram i drzew, na któ­
rych tu  i ówdzie wiszą jeszcze pożółkłe, jakby 
w konaniu poskręcane trupy liści. Spadają ci­
cho i ze sm utnym , metalicznym dźwiękiem kła­
dą się na mogiły...

Wszędzie ich pełno — tych liści um ar­
łych. Szeleszczą pod nogami i wśród gałęzi szu­
mią, jak  smutne, ociężałe ptaki unoszą się nad 
grobami...

Powoli ponury zmierzch cmentarza roz­
błyskuje tysiącami migotliwycU, wątłych świa­
tełek, które czerw-oną łuną  odbijają się na nie­
bie. Stłum iony, posępny pogwar, jak  odległa, 
zbiorowa m odlitwa odbija się echem o gro­
bowce.

...Święto um arłych...
Dziwnie harm onizuje ono z zamierającą 

ziemią, którą lada dzień pokryje biały pogrze 
bowy całun

Delegncya kobiet w kuioarach Sejmu.
Wczoraj przed posiedzeniem Koła sejmowego, 
zwołanego przez dra Głąbińskiego w sprawie 
reformy wyborczej, pojawiła się w kuioarach 
sejmu delegacya kobiet i zwróciwszy- się do dra 
Lea, jako przewodniczącego kumisyi dla refor­
my wyborczej, przedstawiła, m u swoje żą­
dania.

Imieniem delegatek przemówiła p. M. bu- 
lębianka, podnosząc z ubolewaniem, że mimo, 
iż wszystkie stronnictwa w swoich projektach 
reformy przyznały kobietom czynne i bierne 
prawa wyborcze w szerszym lub ciaśniejszym 
zakresie, dziś, kiedy- przychodzi do konkretnych 
postanowień i obiad, pomija się tę sprawę m il­
czeniem i lekceważy.

„Przybywamy tu, żeby ją Szan. Panom 
przypomnieć i D o w t ó r z y ć  —- mówiła p. Dulę- 
bianka. — Domagamy się z całym naciskiem

współudziału w życiu politycznem naszego na­
rodu i w jego wszelkich pracach społecznych 
i administracyjnych. Żądamy równych i po­
wszechnych praw wyborczych dla całej ludno­
ści kraju, bez różnicy płci.

.  Widzimy, że dziś już w całym  ucywili­
zowanym ś wiecie prawa obywatelskie kobiet 
stają się przedmiotem poważniejszyen obrad, a 
tam, gdzie te prawa kobiety już uzyskały, z 
wysokiem uznaniem wyrażają się o ich pracy.

„I my chcemy uczestniczyć w tej pracy. 
Oświadczamy leż, że jeżeli panowie nie weźmie­
cie pod uwagę żądań naszych i nie uwzględni­
cie ich w należytej mierze, zmusicie nas do 
podjęcia energiczniejszej akcyi. Będziemy zmu­
szone i my tu  agitować, ażeby kobiety odma­
wiały płacenia podatków, uchylały się od pc 
noszenia jakichkolwiek ciężarów w imię hasła 
Kto niema praw, niem a i obowiązków".

W  końcu zwróciła się mówczyni z pros 
bą do dr. Lea o objaśnienie i poinformowanie 
delegatek, czego kobiety spodziewać się mogą 
od komisy i reformy wyborczej.

W  odpowiedzi na to dr. Leo oznajmił de­
legatkom, że zaraz zakomunikuje ich żądania 
komisyi i powtórzy wszystko, co usłyszał.

Fundacya grunwaldzka zagiożona. Ku
pamięci obenodu pięćsetnej rocznicy zwycięstwa 
grunwaldzkiego, Rada m. Lwowa na specyat- 
nem uioczystem posiedzeniu uchwaliła kilka 
trw ałych a żywycn pomników, staw-iając na 
miejscu naczelnem budowę pałacu- Sztusi, jako 
doniosłego krzewiciela kultury rodzimej i jako 
skarbnicy ducha narodowego we wschouniej 
połaci kraju. Uchwała tak poważnego ciała, 
jak  Rada stolicy kraju i to powzięta na pa­
miątkę tak epokowego faktu dziejowego, nic 
powinna pójść w niepamięć, zwłaszcza wobec 
tego, że powzięta została jednomyślnie.

Oczywiście rzeczą wykonania taidej uchwa­
ły jest kwestya gruniu i sposobu sfinansowa­
nia. Plany już dawno zrobił architekt Sudłow- 
ski. Kosztorys zasadniczy jest również. Co do 
gruntu, jak wiadomo, myśl co do „placu boj- 
ków“ — upadła, a wyłonił się projekt zbudo­
wania pałacu Sztuki na gruncie dzisiejszej ka­
mienicy, tworzącej ogromny czworobok z fron­
tam i do W ałów hetm ańskich, placu św. Du­
cha, ulicy Teatralnej i ul. Kilińskiego. W ła­
ścicielka kamienicy, p. Sawczyńska, pra­
gnęłaby ten niepośledni objekt w centralnym  
puiikcie miasta, w sąsiedztwie przyszłego, po­
noś pięknego, nowego gm achu Dyrekcyi skar­
bu — oddać w ręce pewne, na użytek niespe- 
kulacyjny — więc wniosła była do gminy 
ofertę z prawem opcyi, której term in już nie­
stety upłynął — bezowocnie.

Natomiast p r o w o d y r z y  r u s c y  czynią 
usilne zabiegi, ażeby kupić tę kamienicę, ce­
lem wzniesienia tam  monumentalnego gmachu, 
któryby środkowi miasta nadał jeszcze bardziej, 
niż dotąd, znamię ruskie (niemal Dołowa ka­
mienia w Rynku, kilka w ul. Krakowskiej, Or­
miańskiej i Teatralnej — to własność ruska). 
Rusini pracują na rzecz swego zam iaru, wpły­
wając ne synów p. SawczyńskieJ i w tym celu 
krzeszą w nich iskrę patryotyczną ruską, przy­
pominając, że ich zmarły ojciec był Rusinem. 
Do pracy i agitacyi wciągnięto już najbardziej 
wpływowe i poważne osobistości ruskir. W ra­
zie więc dalszej bierności gminy ten duży 
szmat ziemi na pryncypalnem  miejscu przej­
dzie istotnie w ręce ruskie, jakkolwiek orędo-

płaszcze, kurtki, bundy, buciki, kalosze, kapeiusze, kra­
waty, rękawiczki, trykoty wełniane, jedwabne i fil d’Ecosse, 
parasole, spinki i wiele innych nowości, poleca ma­
gazyn mód i ---------z z
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wnik pałacu sztuki, wiceprezydent dr. Ruto- 
wski m a wiążące przyrzeczenie instytucyi fi­
nansowych, co do zrealizowania całej transa- 
kcyi na w arunkach dla m iasta wprost zachę­
cających, gdyż z parterowych sklepów w tak 
znakomiiem miejscu można czynszem spłacić 
całą potrzebną pożyczkę na kupno dzisiejszej 
kamienicy i budowę pałacu sztuki, a po la­
tach miasto poszłoby bez gicsza wydatku do 
gm achu wartości 4—5 milionów koron, reali­
zując przytem pomnikową uchwałę grunw al­
dzką. Również i w sprawie odwachu zdobył 
wiceprezydent dr. Rutowski w sferacn m iaro­
dajnych zapewnienie, że miasto nie napotka 
w tej mierze trudności, (odwach oraz pawilon 
na „płaemuzyki” stanąłby naprzeciw komendy 
korpuśnej przy pl. Bernardyńskim).

W  odświętnie przystrojonej sati ratuszo­
wej w dniu 8 czerwca 1911 obrany prezyden­
tem p. Neuman, ślubował, że „ s t a r a ć  s i ę  
b ę d z i e  o u t r z y m a n i e  p o l s k i e g o  c h a ­
r a k t e r u  m i a s t a 11

Na tern ślubowaniu oparci, tuszymy, że p. 
prezydent sprawę tę tak dla polskości Lwowa 
doniosłą uratuje, pomimo bardzo zaciętych sta­
rań żywiołuw polskiemu Lwowowi wrogich, a- 
żeby tam  nie stanął polski pałac sztuki lecz 
wielka kuźnia rutenizir.u.

Z „Ula“ kom unikują nam : Z dniem 1-go 
listopadada daje „Ul” nowy program , na który 
złożą się nowe a wesołe produkcje pp.: Cze­
sława Babickiego, Cyryla Danielewskiego, Bene­
dykta Hertza, W acława Kalicińskiego, F. Leo­
polda Zbuckiego, oraz na nowo zaangażowanego 
dyr. W ł. Barącza, który przygotował nowe hu­
moreski muzyczne. Panie J. Delius i Zofia Sła­
wińska wnoszą do nowego program u nowe pio­
senki i fraszki Z pierwszego program u zostaje 
revue : „Sen dziennikarza”, który cieszy się sta­
rem powodzeniem i budzi ogromną wesołość.

Kierownictwo budowy kolejowej we Lwo­
wie, które utwoizono w r 1901 dla celów bu­
dowy państwowej linii kolejowej Lwow-Sam- 
bor do granicy węgierskiej w przełęczy Uzsok 
i którem u w r.1905 poruczono również wyko­
nanie kolei lokalnej ze Lwowa przez Brzeżany 
do Podhajec, zosranie w tych an.ach rozwią­
zane. Sfinalizowanie agend niezupełnie do tego 
czasu wykończonych obejmie dyrekeya kolei 
państwowych we Lwowie.

Poświęcenie krzyża ku czci M. Szaszkiewi- 
cza. W  niedzielę rozpoczęły się narodowe uro­
czystości ruskie ku czci Szaszkiewicza poświę­
ceniem żelaznego krzyża na Białej Górze we 
wsi Podlesiu, koło Ożydowa. W edług doniesień 
ruskich dzienników miało się tam zebrać oko­
ło 15000 ludzi. Rano wyjechał do Podlesia ze Lwo­
wa specyalnypociąg,zamówiony przez ruski lwow­
ski „SokóL" .Mszęśw.odprawił ks.Turkiewicz w asy­
ście 12 księży.Podczas sumy śpiewał chór oleskiej 
„Prośw ity“. Bardzo licznie zjechali dyrektoro­
wie, profesorowie i młodzież gimnazyów. ru ­
skich. Przemawiali podczas uroczystości: ks. 
Turkiewicz, prezes kom itetu ks. Kolba, dyre­
ktor Sabat i inni.

Gromadna dezereya. Z 80. p. p., stacyo- 
nowanego we Lwowie, zbiegło wczoraj czterech 
żołnierzy w niewiadomym kierunku.

Sukcesy Radwana Pragłowskiegc w 
Wiedniu, w  sobotę i w niedzielę w „Sophien- 
sale* Kazimierz Radwan Pragiowski wygłosił 
dwa odczyty eksperymentalne z zakresu sugge- 
slyi na jawie. Pragłowski m iał na obu wieczo­
rach bardzo duże audytoryum , doświadczenia 
udały się bardzo dobrze. Wszystkie dzienniki 
wiedeńskie ogłaszają entuzyastyczne sprawozda­
nia z jego wykładów'.

„Ofiary* turystyki. Z Krakowa donoszą na 
dworcu przytrzym ano czterech chłopców ze Lwo­
wa, którzy odbywali bezpłatnie podróż, ukryci 
pod ławką wagonu. Są to 10-letni Antoni Ku­
śnierz i Antoni Pawłowdcz, 11-letni W ład. Pa­
włowicz i 15-letni Piotr Zamornik, zamieszkali 
we Lwowie przy ul. Krakowskiej. Tłumaczą się, 
że chcieli zwiedzić Kraków. Będą odstawieni 
do domu.

Kronika krajowa,
Stanisławów.

B r a k  d r z e w a  o p a l o w e g o  daje się 
wielce we znaki urzędnikom państwowym. Rzą­
dowy bowiem skład drzewa gdzie dotąd urzę­
dnicy czynili swe zakupy z o s t a ł  z a m k n i ę  
t y 1 Chodzą słuchy, że skład otwarty zostanie 
dopiero w styczniu, przyezem czena urzędników 
niespodzianka, gdyż sąg drzewra zamiast jak  do 
tąd 35 kor. kosztować będzie 45 kor.!.. Wśród 
rzesz urzędniczych naszego m iasta znaczne wsku­
tek tego panuje rozgoryczenie, tembardziej, że 
rzeczowego powodu do zamknięcia składu wcale 
niema, aloowiem w poblizkim Delatynie drzewa 
opałowego jest na składzie znaczna ilość. Czy 
nie dałoby się temu zaradzić?

E c h a  p o w y b o r c z e .  Jakim i to szlaka­
mi chadzała polityka „opozycyjna* podczas o- 
statnich wyborów' do Izby posłów, trudno wprost 
opisać. Dość powdedziec, że żaden środek nie 
był zły, jeśli można było kandydata Rady na­
rodowej oszkalować, jego zwolenników oczernić. 
Żywą tego ilustracyą jest obelga rzucona w swo­
im czasie na ogólnie poważanego starszego in ­
spektora kolejowego p. Michała Dziekońskiego, 
którego rewident kolejowy Stabiński (a zatem 
urzędnik podwładny!) nazwał „ostatnim gałga- 
nem “ (sic !) za to, że poszedł za rozkazem Rady 
narodowej i głosował na posła Raucha. W ywo­
łało to w mieście powszeciine oburzenie, a na­
wet zwolennicy partyjni owego pana nazwali 
postępek jego niesmacznym.

Zrozumiałe, że bezkarnie puścić tego nie 
można było. P. Dziekoński pociągnął rew'. Sta- 
bmskiego dc odpowiedzialności, gdzie wymie­
rzoną mu została najzupełniejsza satysfakeya. 
Rew. Stabiński skazany został na 7 dni aresztu. 
Obecnie, jak słychać, i dyrekeya kolejowa za­
mierza wytoczyć rewidentowi Stabińskiemu śle­
dztwo dyscyplinarne, co zresztą w' myśl obo­
wiązujących ją przepisów, zrobić jest zmuszona.

Wyrok sądu spotkał się w' mieście z uzna­
niem.

N a u c z y c i e l e  p r z e c i w  d r o ż y ź n i e .  
W myśl uchwały zapadłej na okręgowej kon­
ferencji nauczycielstwa stanisławowskiego i ha­
lickiego okręgu, odbędzie się w środę, 8. listo­
pada b. r  zjazd okręgowy całego nauczyciel­
stwa ludowego tutejszego powiatu, celem obmy­
ślenia środków' zaradczych przeciw panującej 
drożyźnie.

Z powodu ważności i aktualności sprawy, 
spodziewany jest liczny udział nauczycielstwa.

T e l e g r a m  p o s ł a  R a u c h a .  Na ręce 
prozydyuin wfacu urzędniczego, który obrado­
wał w niedzielę, przysłał poseł Rauch następu­
jący telegram :

„Żałuję mocno, że niestety z pow odu przeszko­
dy nieniogęjawićsię nadzisiejszym wiecu urzędni­
ków i dlatego proszę prezydyum łaskawie mnie 
usprawiedliwić i zarazem wielce szanownemu 
/.gromadzeniu oświadczyć, że wszystkie tam za­
padłe uchwały, jakoteż wszelkie dotąd postano­
wione żądania, będę się starał tam gdzie nale­
ży b e z w a r u n k o w o  p o p r z e ć  i b r o n i ć .

Zaznaczyć tu jednak muszę, ż e  n i e  
w s z ę d z i e  i n i e  u w s z y s t k i c h  s ł u s z n a  
s p r a w a  u r z ę d n i k ó w  i s ł u g  p a ń s t ­
w o w y c h  d o z n a j e  d o t ą d  t a k i e g o  po- 
p a r c i a, jakby się spodziewać należało*.

Za telegram powyższy uchwalono przesłać 
posłowi Rauchowi podziękowanie.

Tarnopol.
W i e c  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h .  

W  sobotę dnia 29 października odbył się tu w 
sali Rady powiatowej nader liczny i pow'ażnv 
wiec w sprawde omówienia wartości projektu 
rządowego dla polepszenia bytu urzędników i 
nauczycieli państwowych. Po rzeczowem zaga­
jeniu przewodniczącego zebrania rozwinęła się 
ożywiona dyskusya na tem at propozycjo rządo­
wej, która — zdaniem wszystkich zebranych — 
uznaną została za niemożliwą do przyjęcia. Pod­

wyższenie poborów' urzędniczych o kilkadziesiąt 
halerzy dziennie, w niczem nie może ulżyć bie­
dzie urzędniczej i musi być uważane za lichą 
jałm użnę, uchybiającą w wysokim stopniu sta­
nowi urzędniczemu. Trudno bowiem wrócić 
trw ałą równowagę tak  silnie wyburzonemu 
budżetowi przy pomocy kilku lub k ilkunastu  
koron miesięcznie, gdy do tego potrzeba conaj- 
mniej koron kilkudziesięciu. Uchwalono w koń­
cu jednomyślnie szereg rezolucyi, które przesła­
ne zostaną krajowemu Związkowi urzędników i 
nauczycieli państwowych.

W dalszym ciągu prowadzono obrady nad 
myślą samopomocy tak  w kierunku budowy 
domów urzędniczych, jakoteż i założenia Towa­
rzystwa nonsumcyjnego. Zbadanie warunków 
lokalnych dla tego rodzaju Towarzystw i po­
pularyzowanie idei samopomocy poruczono spe- 
cyalnej komisyi, w skład której weszli pp.: 
Czarnecki, Orliński i Turecki,

Przemyśl.
J a k  w „ P r z e d p i e k l u ”. W  imię 

prawdy, odnośnie do Wieści rozgłaszanych o 
zajściu w tutejszem sem inaryum  żeńskiem, za­
znaczyć trzeDa, że uderzenie, które prof. Leit 
zadał uczenicy, pnie K., było nie policzkiem, a 
tylko odruchowo-nerwowem potrąceniem  jej w 
szyję, sprowokowanem w dodatku od dawna 
datującem i się wyzwiskami i uśmiecnam i iro- 
nicznemi, klerowanemi w stronę profesora przez 
grupkę uczenie kursu II a, do którego należą 
pny T. i K.

Z e  s p o r t u .  Oddział sportowy „Sokoła* 
zakłada w grudniu b. r. kurs na-ciarski pod 
kierownictwem najwytrawniejszych narciarzy 
Karpackiego Tow. narciarzy. Zgłoszenia, za 
opłatą 2 koron od uczestnika kursu, przyjmuje 
i wszelkich informacyi udziela p. Z. Ritterschild 
(Wybrzeże Fr. Józefa).

Trembowla.
W i e c  u r z ę d n i c z y .  Stosownie do ko­

m unikatu  gal. Tow. urzędników i nauczycieli 
państw owych odbył się w niedzielę d, 29 bm. 
i w naszem mieście wiec u rzędniczy w sprawie 
drożyzny oraz zamierzonego przez obecny rząd 
polepszenia bytu funkeyonaryuszy państwo­
wych. Po wyborze prezydyum w skład którego 
weszli dyr. gimn. Heck, jako przewodniczący 
wiecu, oraz sędzia Jaworski jako sekretarz, u- 
chwalono wszystkie wnioski przesłane tu  ko­
m unikatem  gal. Tow. urzędn. państw. — bez 
dyskusyi i przez aklamaoyę, następnie zaś u- 
chwalono też dodatkową rezolucyę prof. gimn. 
Goldblatta o następująoem brzm ieniu:

Urzędnicy i nauczyciele państwowi czując 
się w najwyższym stopniu upośledzonymi i 
wprost poniżorym i faktem, że oficerom c. i k. 
armii przyznano z d. 1 stycznia br. ulgi kole­
jowe dla nich samych oraz ich rodzin, przy 
r ó w n o c z e s n e m  p o m i n i ę c i u  c a ł e g o  
s t a n u  u r z ę d n i c z e g o  — wznawiają żąda­
nie podniesione już niejednokrotnie w ostatnich 
czasach na wielu wiecach urzędniczych, by i 
im oraz ich rodzinom . takiesame ulgi przy­
znano.

Przy końcu zgromadzenia wysłano depeszę 
do bawiącego ooecnie w W iedniu posła miasta 
Trembowli, hr. B a w o r o  w s k  i eg o, z prośbą, 
aby dołożył ze swej strony wszelkich starań o- 
raz użył całego swego wpływu w tym celu, by 
wniesiona niedawno petycya urzędników pań­
stwowych w Trembowli, o przeniesienie tej 
miejscowości do trzeciej klasy dodatku akty- 
walnego doczekała się rychłego i pomyślnego 
załatwienia.

lotieia aprowizacja.
Dzięki zabiegom m inistra dla Galicyi W a­

cława Z a l e s k i e g o ,  odbyła się, jak wiado­
mo, w m inisterstw ie rolnictwa dnia 19. b m. 
ankieta w sprawie apruwizacyi m iast galicyj-
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skich Ze względu na doniosłość sprawy poda­
jemy w uzupełnieniu sprawozdań telefonicznych 
obszerniejszą relacyę z aaaiety. Wzięli w niej 
udział, prócz m inistrów rolnictw a i galicyjskie­
go referenci interesowanych m inisterstw  (szef 
sokcyi E r 1 1, radca dw om  W ładysław  S t r u ­
si, k i e w i c z i radca m inisteryalny B i n d e r  
z ininislerstwa rolnictwa, wicesekretarz N e u ­
m a n  z m inisterstwa dia Galicyi, reprezentanci 
resortów kolejowego i skarbowego, delegaci 
m iast galicyjskich, (wiceprezydent m. Lwowa 
dr. Tadeusz R u t o w s k i ,  prezydent m. Krako­
wa dr. Juliusz L e o  i wiceprezydent m. Kra­
kowa dr. Henryk S z a r  s k i, burm istrz m. Ko­
łomyi poseł Jaa K i e s k i ,  burm istrz m. Stani­
sławowa p Artur N i m h i n, wreszcie burm istrz 
m. Tarnowa p. Tertil), zastępca m arszałka kra­
jowego p. Tadeusz P i ł a t ,  reterent nam iestni­
ctwa galicyjskiego dla spraw weterynaryjnych 
dr. P o n i c k i ,  delegaci lwowskiego i krakow ­
skiego Towarzystwa gospodarskiego i repre­
zentanci organizacyi galicyjskich dla zbyru by­
dła (pp Lisowiecki, Litwinowicz i Horowitz;.

Ankietę zagaił m inister W i d m  a u, za­
znaczając, iż c e l e m  j e j  j e s t  z b a d a n i e  
ś r o d k ó w  d l a  p o l e p s z e n i a  s t o s u n k ó w  
a p r o w i z a c y j n y c b  m i a s t  g a l i c y j s k i c h .  
Minister Z a l e s k i  wyraził nadzieję, że konfe- 
reneya wyda w wielu punktach konkretne re­
zultaty, przyczem podniósł, jako dodatni m o­
m ent to, że w konfereacyi tej biorą uaział tak 
zastępcy m iast, jak  i zastępcy producentów, i 
że konierency.a będzie mogła przyczynić się do 
znaczniejszego zbliżenia tych obu stron.

Min. Zaleski zapewnił członków ankiety, 
iż r z ą d  j e s t  z u p e ł n i e  ś w i a d o m y  
w i e l K i  e j  d o n i o s ł o ś c i  k w e s t y i  d r o ­
ż y  ź n i a n e j, lecz, że nie j e d y n i e  rząd mo­
że drożyznę zwalczać; ludność często błędnie 
sądzi, iż drożyzna da usunąć się tylko reskry­
ptam i i rozporządzeniami władz, podczas gdy 
w wńelkiej mierze do usunięcia jej przyczynić 
może się skuteczna akcya gmin miejskich, 
działających w bezpośredniem porozumieniu 
z producentami.

Prezydent I. e o omówuł znane zarządzenia 
z zakresu policyi weterynaryjnej i przedstawił 
nadzwyczajne trudności, na jakie natrafiła apro- 
wizaćya Krakowa w Lydło, tak, iż na niektó­
rych targach liczba spędzonego bydła wynosiła 
ledwo 30 do 10 sztuk. Rewizya przepisów we­
terynaryjnych, oraz także i zarządzeń, na ich 
podstawie wydanych, jest bezwarunkowe konie­
czna. Dopiero w ostathich czasach w Krakowie 
nastąpiła pewna zmiana na lepsze, wskutek in- 
terwencyi gminy krakowskiej u namiestnika.

Burmistrz N i m h i n  podniósł te same 
żale; żądał .zezwolenia na odbycie targów w Sta­
nisławowie, przyczem pódał dó wiadomości re­
prezentantów ministerstw fakt. iż od maja Sta­
nisławów nie m iał targów na bydło.

W iceprezydent dr. R u t o w s k i  krytyko­
w ał obecną u s t a w ę  o z a r a z a c h  b y d l ę ­
c y  c h, oraz precedens wykonywania tej usta­
wy. Mimo wszystkich drakońskich zarządzeń, 
które tak samo odczuwa ludność wiejska, jak 
i miejska, pryszczyca rozszerza się dalej i stan 
obecny tej zaxązy jest daleko gorszy, jak nim 
był przed kilMi miesiącami. Z tego wysnuć 
trzeba konsekweneye, że środki, podjęte i sto­
sowane przez władzę, kosztujące ogromne sumy, 
a w skutkach swoich wyrządzające ludności 
szkodę ekonomiczną, dochodzącą milionów’ — 
nie mają właściwie żadnej racyi bytu.

Na zarzuty te odpowiedział radca min:- 
steryalny B i n d e r ,  który porównał pryszczy­
cę dzisiejszą z zarazami, jakie nawieuzpy Ga­
li cyę w latach 188y i 1896. W tedy to — mówi 
ladca Binder —*- podnoszono zupełn.e podobne 
żale. Pryszczyca nie jest zjawiskiem li tylko lo- 
kalncm  w Galicyi i w Austryi, lecz szerzy się 
ona lakże we Włoszech, Francyi i Niemczech. 
Zdawało się z początku, że zarządzenia władzy 
zdołają pryszczycę stłumić, przygasła ona w 
maju br., tak, że panowała tylko jeszcze w 200 
gminach. Od tego czasu rozszerzyła się jednak 
do fegó stopnia, iż panuje obecnie w przeszło

3 900 gminacń. Radca Binder uważa wyłącze­
nie pryszczycy z pod ustawy o zarazach bydlę­
cych za niemożliwe, a to ze względu na tra ­
ktaty obowiązujące z innemi państwam i. Da- 
wrniej mógł każdy z krajów koronnych austrya- 
ckich zamykać się przed wprowadzaniem by­
dła z innego zarażonego kraju. Obecnie ogra­
niczenia takie me mają miejsca, dlatego jednak 
właśnie ciąży na władzach weterynaryjnych 
rem większa odpowiedzialność tępienia zarazy. 
Zdaniem radcy Bindera, trzeba sobie zadać py­
tanie, dlaczego mimo pryszczycy i mimo wszel­
kich zarządzeń weterynaryjnych Galicyi, apro- 
wizacya m iasta W iednia nie ucierpiała, pod­
czas gdy galicyjskie miasta pod tym względem 
z tak wielkiemi trudnościam i m ają do walcze­
nia. Ministerstwo rolnictwa przyznaje, że b y ł y  
z a r z ą d z e n i a  z a n a d t o  d a l e k o  i d ą c e ,  
wTobec tego m inisterstwo wydało szereg po­
uczeń i wskazówrek dla władz niższych, celem 
łagodzenia tych srogich zarządzeń.

W iceprezydent dr. S z a r s k i porusza 
myśl, aby do przybocznej Rady weterynaryjnej 
powołano także reprezentantów konsumentów i 
handlarzy bydia, aby ci mogli wypowiedzieć 
sw'e zapatryw ania przy opiniow aniu projektów 
ustaw weterynaryjnych.

Zarzuty podnoszone przeciw zarządzeniom 
władz galicyjskich na polu policyi weteryna­
ryjnej odpierał oprócz radcy ministeryalnego 
Bindera, także i referent namiestnictwa galicyj­
skiego dia spraw w eterynaryjnych p. P o n i ­
ck i .  Dyskusyę na ten tem at prowadzoną za­
kończył szef sekcyi E r t 1 zapewnieniem, że 
m i n i s t e r s t w o  r o l n i c t w a  p o d d a  
r e w i z y i  w s z y s t k i e  z a r z ą d z e n i a  
w s p r a w i e  p r y s z c z y c y ,  d ą ż ą c  do 
j a k  n a j d a l e j  i d ą c y c h  u l g  i u ł a ­
t w i e ń .

Następnie przystąpiono do właściwego 
jąd ra  ankiety, do k w e s t y i  a p r o w i z a c y i 
m i a s t  i omowiono istniejące już wr tym celu 
urządzenia w m iastach galicyjskich, a szczegól­
nie we Lwrowifc i w Krakowie, oraz roztrząsano 
pytanie pod jakim  względem urządzenia te m a­
ją być ulepszone. Ze strony TninLterstwra rolni­
ctwa podniesiono wielkie zasługi gminy m. 
Lwowra w kierunku zaopatrywania tego miasta 
w mleko i nabiał, której urządzenia mogłyby 
być wzorem dla innych miast austryackich.

Podobne urządzenia powinna gmina lwo­
wska stworzyć celem zaopatryw ania m iasta w 
mięso, a to przedewszystkiem przez powiększe­
nie chłodzarni. Dodatni wnłyh- na stosunki a- 
prowizącyjne będzie m iał niewątpliwie tasze 
ściślejszy nadzór nad targami Ministerstwo rol­
nictwa oświadczyło, że m aleryalnie samym 
gminom w ich akcyi nie pomoże, gdyż poinoc 
dla gmin miejskich nie leży w zakresie re­
sortu r o l n i c t w a .  Jednakże, gdyby celem 
zbliżenia miast do producentów powołano do 
życia osobną orgunizacyę, w  skład której we­
szliby reprezentanci m :ast i organizacyi rolni­
czych (spółek dla zbytu bydflr) — móżnaby 
dla tej organizacyi uzyskać-subsydya materyal- 
ne ze strony m inisterstwa rolnictwa.

W iceprezydent R u t o w s k i  omówił sze­
roko dotychczasową działalność gminy lwow­
skiej na  polu aprowizacyi u rasta , wskazywał 
na ciężkie o f i a r y ,  które gmina w tym ceiu po­
nosi i twierdził, że wydatna pomoc ze strony 
państw a dla tej akcyi jest konieczną, aby ją 
można było rozszerzyć i intenzywniej prowa­
dzić.

W  dyskusyi podniesiono także charakte­
rystyczną kwestyę, dlaczego organizacya i spół­
ki bydła dotychczas zasilają targ wiedeński z 
pominięciem m iast galicyjskich. Zdaniem re­
prezentantów' uych spółek główna przyczyna 
tego, leży w niedostatecznej organizacyi kredy­
towej w naszych miastach. W  W iedniu pro­
ducent za swe bydło otrzymuje pełną zapłatę 
w' przeciągu 21 godzin, podczas gdy w' Galicyi 
proces zapłaty jest znacznie powolniejszy.

W  związku z tą kwestyą omawiano bar­
dzo ważną kwestyę podatku spożywczego od

bydia. Burmistrz Nimhin twierdził, iż wadli­
wym jest dzisiejszy system noboru podatki 
spożywczego w drodze wydzierżawienia. Nale­
żałoby zmienić go na precedens bezpośredrieg< 
poboru tego podatku. Przy dzisiejszym systemie 
skarb państwa dostaje więcej, niż m u śię nale­
ży. Szef sekcyjny E r t l  oświadczył, że wr spra­
wie tej po myśli żądania miast galicyjskich 
odbywają się pertraktacye z ministerstwem 
skarbu.

Na tern zakończono obrady ankieŁy po 
pięciogodzinnem przeszło posiedzeniu.

Z początkiem posiedzenia ankiety szef 
sekcyjny E rtl zaproponował omówienie wszyst­
kich spraw' kolejno w 5 następujących gru­
pach :

1) sprawy odnoszące się do polityki han ­
dlowej i cłow ej;

2) zarządzenia w eterynaryjne;
3) kwestya akcyi gmin galicyjskich na 

polu aprowizacyi m iast w środki spożywcze;
4) kwestya podatku spożywczego ;
5) kwestya taryf.
Funkt pierwszy tego porządku obrad od 

pad! w zupełności, gdyż objąłby sprawę dowo 
zu mięsa argentyńskiego, a o niej reprezentanc' 
rządu członkom ankiety nie mogliby nic pozy 
tywnego enuneyować ze względu na pertrakta­
cye toczące się w tej sprawie między rządami i 
austryackim  a węgierskim. Również nie omó 
wiono kwestyi taryf (punkt 5-tyj ze względu na 
brak przygotowanych szczególowszych obliczeń. 
Sprawy: zarządzeń weterynaryjnych, aprowiza­
cyi m i a s t  i podatku spożywczego zostały omó­
wione, jak  najszczegółowiej. Pp. dr. Rutowski, 
dr< Leo, dr. Szarski, Nimhin i Kieski podnieśli 
i motywowali wszelkie życzenia gmin miejskich 
galicyjskicn, znane z mem oryału deputacyi 
miast, która była we W iedniu 14 bm. Repre­
zentanci rządu znów' udzielili dość szczegóło­
wych objaśnień, a obietnice przez nich dane 
są wiążące.

Na realny rezultat obrad ankietowych cze­
kamy niecierpliwie, na razie zaś wyrazić nale­
ży podziękowanie dzielnemu m inistrowi dla Ga­
licyi p. Z a l e s k i e m u  za rzuconą inieyatywę 
w' kierunku zvrołania ankiety aprowizacyjnej, 
inicyatyw'ę, której następstwem oby był piękny 
plon czynów' realnych ze strony rządu, umożli­
wiających gminom miejskim w Galicyi dalszy 
tok akcyi podjętej w imię interesu ludności.

Już otwartą została

reslauracya i pitóiarnia w  n o w y m  d o m u  p r z y  u l .  Ż ó ł k i e w s k i e j  27

arkusa Goldmana

Z muzyki.
Orkiestra p. Nedbala, (tak zwana krótko 

w W iedniu „Tonkiinstler"), posiada wśród n a ­
szej publiczności rozległe i szczere symnatye. 
Dow'odem tego dwa zupełnie wysprzedane kon­
certy w' ciągu trzech dni. Na każdym z nicli 
rozbrzmiewała ogromna sala Filharm onii okla­
skami, niejednokrotnie żądano też powtarzania, 
c o p. Nedbal załatw iał w ten sposób, że kazał 
całej orkiestrze wstać i pokłonić snę pięknie 
szanownej publiczności.

Na ogol biorąc, niema recenzent muzy­
czny powodu dezawuować tego zachowania sie 
naszej publiczności, sw'oją drogą jednej z naj­
wdzięczniejszych w świeeie („Barzo gziecny pu­
blika" m awiał p. Spetrino, gdy był ayrygen- 
tem naszej opery). Jako drugorzędny zespół 
speluia orkiestra p. Nedbala wszystko, czego 
w dzisiejszych czasach od takiego właśnie ze­
społu można wymagać. Czystość, piękne orzmie- 
nie, poprawne tempa, efektowna dynamika. 
Rzeczy lżejszych jak SiheLusa „Elegii" i 
_Musetty“, tak samo „Stepu" Noskowskiego i 
preludu z „Maryi" Sołtysa, a nawet Czajkow­
skiego „Symfonii patetycznej" słucha się W jej 
wykonaniu z wielką przyjemnością, W agnera i 
Bee‘.hovena -- można wytrzymać.

Tu właśnie, nie powiem zaraz: sęk, ale 
przecież nierów ność. Przedewszystkiem m iałbym

poleca doborowe napoje 
i jadła. Dziękując za liczne 
odwiedziny upraszam odal- 
sze i kreślę się 1223
z poważaniem M»Goldim.n. ■
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nieco do zarzucania samej obsadzie. Jest ona 
w kontrabasach, zwłaszcza zaś we wioloncze­
lach za siana, co odczuwać się dawało przez 
cały czas w drugiej części piął :j symfonii Bee- 
thovena. Ale i poza tem nie wzniosło się wy­
konanie tej symfonii, jak i W agnera uwertury 
do „Śpiewaków" i „Siegfrled-Idyll* ponad przy­
zwoity szablon. A Becthoven i W agner, to wła 
śnie dwa kam ienie probiercze pierwszorzędnych 
symfoników. Tylko przy icn w ykonaniu może 
zdaniem mojem i dyrygent, odtwórca, być ge­
nialnym . Dzieła dwu tych arcynr.istrzów są tak 
ogromne w założeniu samem, w liniach swych 
archiktonicznych, że koniecznie należy iść za­
wsze na całość przy ich oddaniu, na wydoby­
cie ich posągowości. Najlepiej — co do Bee- 
thovena — poją-i i powiedział to światu nie 
muzyk wcale, lecz Klinger w bajecznym swym 
posągu mistrza. P. Nedbal natom iast me ma 
w tym względzie nic do powiedzenia.

Najszczęśliwszą może rękę okazali goście 
wiedeńscy w tem, że dali na program I. sym­
fonię Mahlera. Dzieło to wykonane już było u 
nas przed dziewięciu laty, pod osobistym kie­
runkiem  kompozytora. Od tego czasu mieliśmy 
i my we Lwowie dosyć wiele sposobności za­
poznania się z nowymi prądam i w muzyce, o- 
słuchania się z dziełami „moderny" do tego 
stopnia, by zrozumieć je odrazu, słuchając ich 
z estrady. To też sądzę, że symfonia Mahlera, 
wykonana zresztą bardzo dobrze, wywarła tym 
razem głębsze wrażenie, a niżeli wówczas pod­
czas swej u nas premiery. Jest ona zresztą jako 
kompozycya bardzo nierównom ierna. Na ogół 
więcej w niej nastroju, niż treści muzycznej, 
obok ustępów wprost brutalnych, innych znów 
rafinowanych, może przerafinowanych, znajdują 
się (np. w pierwszej zaraz części) tak  piękne, 
o tak Wysokiem a czystem napięciu uczucie, źe 

* powiesz o d razu : lo pisał krwią swego serca.
Polskiej muzyce oddał p. Nedoal hołd wy 

konaniem v spom nianych już wyżej utworów’ 
Noskowskiego i Sołtysa, a nad program K arło­
wicza „Pieśni o wszechbycie". Jest to ostatnia 
z trzech „Odwiecznych pieśni" za wcześnie zga­
słego twórcy. Dotychczas słyszeliśmy ją  we 

, Lwowde tylko w wykonaniu przez orkiestrę To­
warzystwa muzycznego. Rzecz nie dosięga, zda 
niem mojein, ani dwu innych tego samego cy 
k!u, ani najbardziej u nas znanej „Powrotnej 
fali".

Na mnie robi ona wrażenie, jakoby Kar­
łowicz nie wypowiedział się w niej ze wszyst- 
kiem, co założył sobie w temacie, jakoby po­
czątkowo chciał dać więcej, aniżeli dał w isto­
cie. Zawsze wszakże godna jest słuchania, tak 
juzez siłę expressyi, jak przez doskonałe opano­
wanie środków instrum entalnych.

W  operze debiutowała w sobotę panna 
Eugenią Pisarska, jako Halka. I o debiutantach 
„nil nisi bene", chyba, że juz nie mają „nihil 
boni". Otóż tak żle z panną Pisarską z pewno­
ścią nie jest owszem, posiida ona wcale ładne za­
datki karyery śpiewackiej. Brzmienie głosu miłe, 
śpiew’ czysty, cała aparycya sympatyczna. Naj­
większym błędem, jaki popełniła p. Pisarska, 
był sam wybói roli. Halka należy do na tru­
dniejszych partyi dram atycznych, tak pud wzglę­
dem gry, jak i śpiewu. Organ p. Pisarskiej jest 
na nią, z wyjątkiem kilku górnych tonów, za 
słaby, przynajmniej dzisiaj jeszcze: cała śre­
dnica ginie nie tylko w zespołach, ale nawet 
w’ orkiestrze. Sądzę, że p. Pisarska powinna na 
razie Halkę przekreślić zupełnie i spóbować sił 
swoich w partyi czysto lirycznej. Z takich par­
tyi zawsze jeszcze przejść można do dram aty­
cznych, ale jeżeli się niewłaściwie używa głosu 
do tych ostatnich, to się go łatwo i wnet zdzie­
ra, a wtedy naw rót już trudny. n-n.

Literatura i sztuka.
Wystawa kościelna. Rozstrzygnięcie kon­

kursów religijnych z zakresu m alarstwa. Sąd 
konkursowy zebrał się dnia 27 października 
1911 celem rozpatrzenia nadesłanych prac na

konkursy religijne, ogłoszone przez Towarzy­
stwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie. 
Po rozpatrzeniu się w nadesłanych dziełach 
rzeźbiarskich na tem at „Im m aculata*, odroczo­
no rozstrzygnięcie tego konkursu, ze względu 
na potrzebę ustawienia statu tu  na odpowiedniej 
wysokości, co dopiero może nastąpić 15. listo­
pada 1911 r. Przystąpiono następnie do dysku- 
syi nad obrazami „Serca Jezusowego". Z ośmiu 
nadesłanych prac żadna nie posiadała takich 
zalet pod względem artystycznym, któreby za­
sługiwały na przyznanie pierwszej nagrody. 
Wobec tego sąd konkursow y jednogłośnie po­
stanowił przedłużyć termin konkursu na tych 
samych w arunkach do 1. stycznia 1912. Drugą 
nagrodę przyznał sąd konkursowy pracy pod 
godłem „Radwan44 w kwocie 250 kor. Po o- 
twarciu koperty okazało się, że autorem jej jest 
p. Józtf Krasnowolski z Bieńczyc. D.ugi kon­
kurs z zakresu m alarstw a na religijny obraz 
ścienny na temat dowolny przedstawiał się da­
leko korzystniej od pierwszego. Z ogólnej liczby, 
t. j. dziewięciu nadesłanych obrazow’ wybijały 
się nastrojem religijnym obrazy M. B. Bolesnej 
pod godłem „Krzyż z księżycem’4, idyliczno- 
rehgijnem odczuciem Madonna pod godłem 
,Wspomożenie wiernych44, i stylem przypom ina­
jący tradycyę dawnych mistrzów, starannie zre­
sztą w szczegółach opracowany obraz na te­
m at „Pójdźcie do mnie wszyscy41. Celom jednak 
czwartego konkursu (by obraz nadaw ał się do 
łatwego rozpowszechnienia w’ pomniejszeniu) 
odpowiadał obraz pizedstawiający „Zachwyce­
nie św. Franciszka44, pojęty raczej dekoracyjnie, 
doskonale skomponowany, tchnący pewną świe­
żością ujęcia tem atu i nadający się najzupeł­
niej do rejirodukcyi. Temu też obrazowi pod 
godłem „Modlitwm44 pizyznano jednom yślnie 
nagrodę w kwocie 400 K (ofiarowaną przez 
konsystorz krakowski). Po otwarciu koperty 
autorem tej pracy okazał się p. W ładystaw 
Dunin Borkowski.

Prace nadesłane po upływie term inu kon­
kursu pp. Husarskiego i A. Piotrowskiego, zre­
sztą podpisane nazwjskiem autorów, nie mogły 
być wzięte pod rozwagę.

Wystawę E. Okutlia otwarto w W arsza­
wie. Pisze o niej „Kuryfer warszawski41:

Zbiorowa jego wystawa jest zajmująca 
przez mnogość poruszonych motywów, przez 
pierwiastek europejskiej kultury, przez subtel­
ność, artystycznej interpretacyi. Tak jest przy- 
tem rozmaita, jakby m ipściła w sobie owoc 
pracy nie jednego, lecz 1 iiku artystów’. Nic dziw­
nego, że odrazu porwała przybyłą na otwarcie 
publiczność, przemawia bowiem młodością i za­
pałem m alarza rozkochanego w swej sztuce.

„Gente Polonus, natlone Francus". Na­
rzeka się u nas ciągle a ciągle słusznie, żc 
wielcy nasi ludzie zagranicy są znani ty lko z 
nazwiska, że nie powstają u nas prace nauko­
we, któreby obcych interesować mogły i lintia- 
ły. W ykazują ®to doświadczenia z ank iet, „co 
wdedzą wybitni Francuzi o wybitnych Pola­
kach" wrykazują opowiadania rodaków, stale 
mies kających w Paryżu lub Londynie. Zdarza 
się jednak inaczej, zdarza się, że Polak uczony 
zagranicy wyłącznie trud 1 mózg swój oddaje. 
Uwagi te nasuwają się ex  r e  artykułu  Anto­
niego Potockiego w jednym  z numerów „Ku- 
ryera warszawskiego" (Nr. 292, 22. października 
1911). Opowiadó Potocki o prof. Fortunacie 
Strowskim. Kto to jest? „Gente Polonus, na.ione 
F rancus44 jakby powiedział Orzechowski. Prof. 
Strowski wykłada liter?turę francuską w’ Sor­
bonie, prócz tego pisze naukowe dzieła. Zajmuje 
go religijny kryzys we Francyi w XVII. wieku; 
prace jego otwiera monografia „Sb Francois de 
Sales", idzie zatem obszerna praca „Pascal et 
son Unips"'. Zostaje prof. Strowski pod wpły­
wem Ferdynanda Brunetiera. Dobrzeby było, 
by u nasw’obec przeważającego nieuctwa w tym 
kierunku, przetłumaczono dzieła Strowskiego, 
który we Francyi jest dziś ogólnie szanowanym 
i jednym  z najwybitniejszych uczonych. Od 
przyszłego roku prof. Slrowski stanie na czele

wydawnictwa francuskiego „La Biblioteęue Fran- 
Sdise44 w pizysziym roku wyjdzie dzieło jego 
„Le tableau de la litterature fransaise au XIX.  
siecle. Oto szkielet artykułu  Potockiego Potocki 
widzi w zamiłowaniu do tem atów poruszanych 
przez Stiowskicgu, w jego pochodzeniu, w od­
wadze, którą czerpie wpływy polskie. Oto 
jak  charakteryzuje genezę zamiłowania uczo­
nego:

„Ten atak  duszy na niewzruszone pozycye 
literatury francuskiej ma w sobie coś ze sław ­
nego poryw ania się jazdy polskiej na niedostęp­
ne szczyty czy cieśniny To głębobie współczu­
cie z tem atem , które uderza w książkach prof. 
Strowskiego. ma coś z charakteru polskiej dya- 
lektyki serca. Czy Momaigne lub Pascal z prac 
jego wynurzają się ku nam jako „na nowo14 
postawieni ?“

H i»D k .S ŁH H £ .
A rtyk u ł} i aotatk i w  ty m  d zia le  za m ieszczon e n ie p och o­

dzą od K tdakcyi.

LE G K lrTO H "99
p ra w d ziw e  fra n cu sk ie  pap ierk i cy ra re to w e WSZĘDZIE DO 
NABYCIA. 858

D r. K arot T r n u n
D E N T Y S T A  ord y n u je  od  9 — 1 i od  3 —fe PI. A k a d e-  
m i lk i  3 . T e le fon  13. 12JJ5

S p e c y a l is ta  ch o ró b  sk ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h

Dr. IV. Ooldstein
po d o k ład n ych  sp ec y a ln y c h  k ursach  na k lin ik a ch  w  W ie­
d n iu , B er lin ie  i F rankfurcie  ord yn u je  d la aoD iet od 10 do 
1330 12, a ia  m ężczy zn  od  2 do 5

p r z y  n i .  R e j ta n a  1. 4  ( r ó r  n l .  J a g ie l lo ń s k ie j ) '

Specyalista chorób skórnych 1 wenerycznych
Ur. m iECZYi ŁH«P BERGEk

b. a sy sten t p o lik lin ik i w ied eń sk iej ch orób  sk órn ych  i w e­
n ery czn y ch , d łu go letn i lekarz zd ro jew y  Iw on icza  

o r d y n u je  oo  1 0 —1 : od 3 — 5 L w ó w , S y k s tu sk a  ]. 15.
( r ó g  S z a jn o c h y } . 1376

Biuro architektoniczne
Inź. arch. FERDYNANDA KASSl .ERA

przenićsione do domu przy u l’ Kochanowskiego 
1. 11 a, tel*. 684. 1411

ADWOKAT
Pr. Bruno Blumenteld

1425 p r z e n ió s ł  k a n c e ia r y ę
na ul. Bielowskicgo 1. 3 (za pasażem Mikolascha).

O P E R A T O R  
D r .  J a K ó D  S £ T X j Z £ ir L

p o w r ó c i ł  — u l. P ie k a r jk a  8- 1436

Zaszczytnie
znana

do picanii
z pismem 
zupełnie 

widoćźnem
L  G. S M I T I l  &  B R O S S .

Jenera lne  zastępstwo na Galicyę i Bukowinę
TULHUSZ SCHRENZEL h Stca
Lu>óu>, Jagiellon: iks II i. Teler. 167.

Demonstracya maszyny bez przy­
m usu kupna 

CENNIKI GRATIS i FRANCO.

Kompletne am erykańskie 
urządzenia b iu ro u e  marki- 

„Jerzy**. 1504

Dziś łonowej Engelberta Necłwatal s e c  e s  W
Ui k i r a i l i ć t r a  skrzypka Z Budapesztu (ucznia prof. hubaja) ulica Cza.-nleokicgo i. 

Telefon 126ć 1305
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PRZEGLĄD KOBIECY.
w prz .1

i i .
Cicho — cicho — jakby w kinematografie 

— spływa z filtrów  ruram i nieskazitelnie bez­
barw ny, syrup cukrowy i oliwę zarazem przy­
pom inający piyn odrafinowanej i stopionej 
parafiny.

Ciche — cicho — jakby w k inem atogra­
fie — stoją pomiędzy stojakami dziewczęta, 
przyodziane w worki, z połyskującymi na nicn 
jak łuski karpia kryształam i parafiny.

Czarne i niebieskie ich oczy wybiegają 
z pod kryształowych kapturków  to na tacki, 
to na krany dopływowe, a ręce kryształowe 
eh — co jakiś czas — dotykają kurków, 

im ieuiając stosownie do potrzeby chwili dopływ 
i  ov ej parafiny.

Nieskazitelnie przejrzysty kryształowy 
płyn wypełnia tacki, jedną po drugiej, zaczy­
nając od najwyższej w stosie i spadając nie- 
przerwa nyru srebrnym  sznurkiem, albo rozry­
wając się w tysiące perełek, aż na tackę naj­
niższą.

W  pewnym momencie, kiedy tacki wszy­
stkie już są napełnione, milczące postaci za­
m ykają krany jednych stojaków, a otwierają 
sąsiednich, póki cały filtrat parafiny filtrów7 
nie opuścił i na tacki się nie przelał.

W końcu zamykają się ostatnie kram y, 
a otwiera na przestrzał okna i drzwi i rozpo­
czyna się krzepnięcie parafiny.

I oto — przeleżawszy noc całą r.a ta ­
ckach — parafina skrzepła, przyjąwszy formy 
tacek, a nazwę placków parafinowych.

W yjęta z tacki wygląda jak  płyta bruko­
wa z karraryjskiego m arm uru  lub  opalowego 
kw arcytu — zależnie od gatunku.

Pod palcam i azwoni cicnyrn, powiedział­
bym , tajemniczym dźwiękiem metalu.

I dzieweczki po dwie — po dwie — bio­
rą  placki owe do rąk i wypełniają nimi pod­
trzym ywany przez się worek i po 36, 37-ym
placku przerzucają go żręeznym ruchem  na 
wagę. W aga pokazuje 50 kgin. I Worek idzie 
na bok, gdzie bywa szyty i wiązany i odsta­
wiony do dalszej dyspozycyi.

„Przyjmując nowe pracownice, nie po­
uczam ich nigdy" — powie W am  szan. Czy­
telniczki kierujący parafiniarnią chemik. „Od­
daję je tylko wr ręce tych, które rzecz 
umieją. Uczą się szybko. Pojętność niewiast

Zob. Nr. 333. „G azety W ieczo rn ej z d n ia  18 p a ź­
d z iern ik a  br.

tych, które tu u n.nie dotąa pracowTały, i ele- 
gancyę i spokój w robocie muszę odszcze- 
gólnić !“

„Pragnąłem  zająć je i przy krystalizato- 
rach, ale nie znalazłem  dziewcząt chętnych do 
tej roboty."

I niestarajcie się, panie, walczące o miej­
sce dla kobiet na wszystkich rynkacb pracy, 
nie starajcie się — powtarzam — u umieszcze­
nie Waszych sióstr w tej gałęzi produkcyi, 
owczem walczcie c zakaz przyjmowania ich do 
tej roboty. Z:m no tam  panuje przez cały rok 
mroźne, cien.ność nieprzystojna i wilgoć, chwy­
tająca za kcści, Młode ich ciała, przyzwy­
czajone do atmosfery słońca i powietrza, do 
obejmującego ciało i duszę powietrza wsi, 
zm arniałyby wkrótce w tych w arunkach.

W racam  więc do naszych dziewcząt, do 
jasnego lokalu, któryśmy opuścili przed chwilą. 
I on nie przedstawia raju ziemskiego. Niewia­
sty przebywają w nim dzień za dniem — j/ik 
rok długi, z wyłączeniem części dni świąte­
cznych. A w czasie spływania parafiny lokal 
ogrzewa się do 36° R. i wyżej, a w czasie jej 
krzepnięcia w mroźne dni zimowe przepływa 
go strum ień zimnego powietrza, — tak, że 
różnica między ciepłotą wewnętrzną a zewnętrzną, 
na której działanie narażone są ciała dziewie- 
czek, dochodzi do 50° R l

„Wesołe są jednak i swojem zadaniem 
przejęte. Zachowują się z godnością, nie po­
zwalają nikom u na nieprzystojne zaczepki; za­
rzuty parują natychm iast, krótko i skutecznie. 
W razie doznanej lub domniemanej krzywdy 
dochodzą sprawiedliwości w sposób szybki, 
uparty i stanowczy.

Urażone patrzą z wyniosłym żaiem na prze­
stępcę i ucinają kiótko i nieodwołalnie we­
sołością i dowcip im i — przed chwilą — prze­
tykaną rozmowę.

Z przerwą, przenoszącą 3 godziny, pracują 
dzieweczki w owym lokalu od 6 z rana do 6 
wieczorem i za robotę swą otrzym ują 120 do 
180 hal. na dzień, a za 3 godzinną fobotę ko­
nieczną w dni świąteczne 120 halerzy.

FERDYNAN D GERŻAREK.

P ra w o  w yb o rc ze  hobief 
w  K a lifo rn ii.

Kalifornia jest szóstym z pomiędzy Sta­
nów Zjednoczonych, który otrzym ał prawo wy­
borcze dla kobiet. Dotychczas mają kobiety 
prawo głosowania na tych samych w arunkach

co mężczyźni w Stanach : W yoming, Utah, Y- 
daho, Colorado i W ashington. Zwycięstwo w 
Kalifornii jest dla kobiet bardzo ważne, gdyż 
stan ten jest najdawniejszy, najbogatszy i r y -  
potężniejszy a suma jego ludności równa uię 
prawie sumie tam tych pięciu razem wziętych. 
Za przykładem  Kalifornii pójdzie też niezawo­
dnie całe mnóstwo Stanów pomniejszych.

Tc też nie było aotąd w żadnym K r a j u  
walki tak gojącej i tak rozwiniętej agitacyi jak  
tu, wszak trzeba było przekonać 400.000 męż­
czyzn. W Kalifornii jest na wielką skalę r o z ­
winięta produkeya wina i wódki, a wszyscy ci 
fabrykanci byli zawziętymi wrogami prawa 
wyborczego dla kobiet i nie mieli wcale ochoty 
rozszerzać liczby wyborców7.

Kobiety znalazły jednak dzielnych sprzy­
mierzeńców w ludzie, którem u wyzysk przez 
tak  zwane trusty tak  dokuczył, że za każdą 
cenę p iagnął zmiany.

Sufrażystki tamtejsze przemawiały na 
przeszło stu zebraniach robotniczych i wszędzie 
otrzymały przyrzeczenie poparcia. Podczas 
wielkiego pochodu Pracy w San-Francisco w 
którym brało udział 15.000 osób, Liga kobiet 
pracujących zawodowo, m iała powóz zaprzężo­
ny w sześć białych koni i zajmowała pierwsze 
miejsce.

Przeszło pięćdziesiąt związków sufrażystek 
pracowało niezmordowanie, m iały one wielkie 
poparcie rozmaitych stowarzyszeń kobiecych, 
jako to : Liga chrześciańska przeciw alkoholo­
wi, Syndykat pielęgniarek, Klub uniweisy;.ecki, 
Związek nauczycielek i t. d. Niektóre z tych 
stowarzyszeń liczą przeszło 100.000 członków, a 
razem wzięte przedstawiają większość ludności 
całego Stanu. Większość prasy popierała gorą­
co usiłowania kobiet i w dziennikach niemie­
ckich, francuskich, hiszpańskich, wioskich, 
portugalskich, szwedzkich, greckich i chińskich 
(we wszystkich tych językach wychodzą co­
dziennie gazety w Kalifornii) pojawiały się co- 
dzień artykuły popierające prawo wyborcze 
kobiet.

We wszystkich m iastach znajdowały się 
biura sufrażystek, a setki zebrań odbywały się 
w7 kościołach, Teatrach, fabrykarh , pracowniach 
i na ulicach. Automobile kursowały po catym 
kraju, obwożąc z miejsca na miejsce dzielne 
rzeczi.iczk5 wyzwolenia kobiet.

A jeśli się zważy, że powierzchnia tego 
rozległego Stanu wynosi 158.360 mil kw adra­
towych, zrozumie się ogrom pracy agitacyjnej 
tamtejszych koDiet.

W yrażamy cześć dzielnym Amerykankom 
za ich niezmordowana solidarną pracę, pełną 
energii zapału i poświęcenia. Af. B.

ANDRZEJ STRUG. 10)

I
(Ciąg dalszy).

Od daw na powinien był odgadnąć sw7oje 
losy, powinien być gotow. Zeszło krótkie, nie­
opatrzne życie. Ot i koniec.

Przyszła chwila tępej rezygnacyi. Niech 
tam  będzie! Była w tern chwilowa ulga. Nic 
nie poradzisz, człowieku — pocóż się dręczyć ? 
Zginę. Tylu zginęło, będzie o jednego więcej. 
To proste i zrozumiałe. W styd szamotać się ze 
sobą i biadać nad sobą, kiedy potokiem leje się 
krew. Czyjaż ona jest ? Czy każdy szedł ze śle­
pym  zapałem i z w iarą? Czy nie było ciężkich 
walk wewnętrznych i nadludzkich zwycięstw w 
tych niewiadomych ludziach, co tysiącam i szli 
z gołemi rękami o głodzie i chłodzie, w ponie­
wierce i trudach niezmierzonych — po to, żeby 
zginąć? Czyż o lej póżnpj porze, kiedy już niema 
żadnego plonu, ani żywrej wiary, kiedy prze­
żyły się już wszystkie nadzieje i wszystkie złu­
dzenia, nie zbierają się jeszcze gromady ludzi, 
idące ginąć, tak, jak poginęli tam ci, pierwsi ?

Burzliwie, hucząc i porywając za soba 
wszystko Dłynie Dotok polskiei krwi. Z pod sa­

mego serca, przez szeroko rozw artą ranę ucho­
dzi najdroższa krew narodu.

Już polegli ci, co byli najlepsi, ci, co dla 
ojczyzny byli najdrożsi i n ikt ich nie zastąpi 
w dalszej służbie. Przez sto lat słaniać się bę­
dzie naród w bezsilności po tym upuście krwi, 
a jednak tak każe przeznaczenie w swojej nie­
pojętej dla człowieka mądrości. Ono — prowa­
dzi do jakiejś pizyszłej doli, do jakiegoś nie­
znanego celu ten nieszczęsny w ybranj lud, 
chłostany krwawą ręką boską już w trzeciem 
pokoleniu. Cóż znaczy jednostka ludzka? Co 
znaczy jej cierpienie i jej zawsze samolubne i 
głodne pragnienie szczęścia? W styd i hańba 
ujść cało

I poznał Michał, że gdyby oeaiał, nigdy 
nie byłby szczęśliwy, że nigdy nie byłby spo­
kojny. Nie zaznałby słodyczy życia z Marylą, 
nawet jej przecudna miłość nie zagłuszyłaby tych 
strasznych głosów, idących z pod ziemi z sa­
m otnych grobów, porozrzucanych po lasach i 
polach

Zrozumiał, że żyć nie może i że żyć nie 
będzie. W iedział już teraz wszystko. Odgadł ta ­
jemnicę spokojnych, długich spojrzeń swojego 
widma. Nie było w jego czynie szaleństwa, ani 
gwałtu nad samym sobą. Szedł spełniać swoje 
przeznaczenie. Posłuszny był woli Boga, który 
kieruje biegiem światów, który z drobnego na- 
sionka wywołuje traw y polne i rządzi losami 
narodu. Porwało gp upojenie śmierci i już gc

wchłonął obracający się nieustannie krwawy 
w ir zatracenia.

Nie spał, ale myśli jego były, jak  sen. Lek­
ko i łatw o nosiły go myśli po szerokim świę­
cie, przez gęstwę trudnych jego spraw. W szy­
stko było jasne, spokojne, jak  w czystej opo­
wieści c cudzych losach.

Czytał o sobie, o Maryli. W idział ją w7 
chwili, kiedy otrzymuje w iadom ość: Michał
zginął. Ze spokojnem współczuciem patrzy na 
jej łzy, na rozpacz jej osamotnienia. Jest piękna 
w swoim sm utku i w czarnej żałobnej sukien­
ce. Miło m u, że ona pamiętać go będzie, miło 
mu wierzyć, że wierną m u pozostanie aż do 
śmierci. Piękna jest m elancholia jej zm arnowa­
nego życia. Posmutnieją na zawsze jej cudne 
oczy, wypłacze we łzach krasę swoją, przepła- 
cze młodość, a potem...

...Porwała się w nim w ostatnim  wysiłku 
już konająca wola do* życia. Ujrzał Marylę tak 
wyraźnie, tak prawdziwie, tak blizko... Patrza­
ła n r niego przez łzy — już z beznadziejnem 
błaganiem. Tego spojrzenia nie mógł znieść. Ca­
ła jego miłość stopiła się w bezbrzeżnym żalu, 
niemożliwym do zniesienia, łkającym  krw7awe- 
mi łzami. Straszliwa była krzywda niewinuej 
dziewczyny, która wczoraj była jeszcze dzie­
ckiem. Niczem nie naprawi zbrodni, k tóra się 
nad nim stała. Nie pomoże rozkaz, ani żadne 
rozsądne namowy. Bo ona jest z takicn, co raz 
w życiu kochają. Dok. nast.
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Protest przeciw trustowi stalowemu. — Roz­
wiązanie trustu dla celów agitacyi polity­
cznej. — Powstanie trustu stalowego. — Po­
dział kapitału między Towarzystwa. — Mo­
nopolowe stanowisko trustu. — Obligacye, 
akcye pierwszeństwa i akcye zakładowe. — 
Zyski trustu stalowego. — Wzajemne zwal­
czanie się. — Czas trwania procesu. — Prze­
śladowanie trustu a giełda. — Wybór prezy­
denta. — Spadek kursów akcyi stalowych. — 
Doniesienia wojenne a giełdy, — Francuski 

targ pieniężny.
W nosząc oskarżenie przeciwko trustowi 

stalowemu, oddał prezydent Stanów Zjednoczo­
nych głęboki pokłon popularnym  politycznym 
prądom  kraju, t. j. walce przeciw trustom . Ra­
dykalna forma oskarżenia jest równocześnie 
c!osem i niespodzianką dla demokratów, którzy 
zapowiedzieli na grudniową sesyę kongresu 
ostry wniosek przeciwko trustowi stalowemu. 
To właśnie zbytnio radykalne oskarżenie, do­
magające się aż rozwiązania trustu  i wszystkich 
z nim  związanych Towarzystw w pierwotne or- 
ganizacye, z których zlania się powstał, wska­
zuje bezwarunkowo, że się zamierza nadużyć, 
względnie wyzyskać formę procesu do celów 
agnacyi politycznej.

Akcya, zmierzająca gwałtownie do rozwią­
zania wielkich korporacyi, musi mimowolnie 
każdemu objektywnemu obserwatorowi nasunąć 
przypuszczenie, że chodzi w danym  wypadku 
o to, by nienaturalnym  sposobem wkroczyć 
w naturalny rozwój. Quod ferrum non sanat, 
ignis sanat; czego nie można było osiągnąć 
drogą ustawodawczą, gdyż wszystkie próby 
w tym kierunku dotąd zawiodły, zamierza się 
uzyskać za pomocą prześladowań sądowych.

T rust stalowy powstał ze zlania się sze­
snastu Towarzystw, które rekrutow ały się prze­
ważnie z Towarzystw trustowych. Siedząc zno­
wu powstanie tych Towarzystw podrzędnych 
dochodzi się do znacznej liczby, bo około 150 
zakładów. Z powodu ciągłej konceutracyi ru ­
chu, niek tóre przedsiębiorstwa tych Towarzystw 
zastanowiono, inne znacznie rozszerzono. Naj­
większe i najpotężniejsze środowisko trustu  sta­
lowego, t. zw. miasto Gary, powstało dopiero 
w czasie, gdy trust istniał już w dzisiejszej for­
mie. Przypuściwszy nawet, że przemyślności 
sędziów udałoby się znaleźć sposób rozwiąza­
nia zawikłanego problem u zróżniczkowania 
trustu  w pierwotne Towarzystwa, pozostałaby 
jednak jeszcze znacznie trudniejsza kwestya po­
działu kapitału  między poszczególne Towarzy­
stwa. Na kapitał tru stu  składa się 360 m ilio­
nów dolarów akcyi pierwszeństwa, 508 m ilio­
nów' dolarów akcyi zakładowych i 606 m ilio­
nów dolarow obligacyi. Jest rzeczą prawie zu­
pełnie wykluczoną, by znaleźć sprawiedliwy 
sposób podziału wszystkich trzech kategoryi, a 
rzekomy cel rządu, by przez decentralizacyę 
złam ać potęgę kierowników trustu, na tej dro­
dze bezwarunkowo osiągnąć Się nie da, gdyż 
przez podział kapitału  stan posiadania małoby 
się zmienił Obecni władcy trustowi posiadali­
by zam iast udziałów w truście stalowym, u- 
działy wT wielu poszczególnych Towarzystwach, 
w którycn uzyskaliby wpływ decydujący na pod­
stawie i z mocy posiadania udziałów. Dc wpro­
wadzenia zaś zmian — odnośnie do stanu po­

siadania niem a żadnych środków państw owych 
przymusowych, nawet w Ameryce.

Przy rozm aitych trustach, którym  dotych­
czas wytoczono proces, mógł rząd skutecznie 
wystąpić przeciw ich istotnie monopolowemu 
stanowisku. W odniesieniu zaś do trustu  stalo­
wego nie można mówić o stanowisku monopoio- 
wym, gdyż kontroluje on zaledwie 60 procent 
produkcyi stalowej. Rząd odczuł widocznie sła­
bość argum entu co do stanowiska monopolo­
wego i rozszerzył wobec tego oskarżenie 
w tym kierunku, że wskutek łączności i poro­
zumienia kierowników trustu  stalowego z za­
rządcami innych trustów, gospodarcza przewaga 
lej małej grupy wpływ a, ze szkodą ogółu, nieko­
rzystnie na stosunki konkurencyjne w wdelu 
gałęziach gospodarczych. Rząd wniósł zatem 
oskarżenie nie tylko przeciw kierownikom  tru ­
stu stalowego, ale też przeciw kierownikom in­
nych trustów, a zwłaszcza przeciw’ prezydento­
wi jednego z największych towarzystw kolejo­
wych.

Na wypadek ostatecznego wyroku sądo­
wego w myśl oskarżenia, zatem na wypadek 
rozwiązania m usianoby — jak wyżej wspomnia­
no — przedsiębioistwa zlikwidować i podzielić 
na tyle poszczególnych towarzystw, z ilu przed­
siębiorstwo to powstało. W łaściciele obligacyi 
mogliby zażądać zwrotu pieniędzy, zwłaszcza 
jeżeii są bezpośrednimi wierzycielami trustu, 
nie zaś towarzystw podrzędnych. Prawdopodo- 
bnem jest jednak, że nie pominie się próby za­
m iany obligacyi na nowe poszczególnych to­
warzystw. Nie ulega wątpliwości, że towarzy­
stwa te z łatwością opłacą przy odpowiednim 
ustroju finansowym i ocenieniu zdolności świad­
czenia p rocenta z długów.

Podobnie przedstawia się sprawa z akcya- 
mi pierwszeńsl wa. Gdy przed 10 laty załozono 
trust, opierała się kalkulacya na tej podstawie, 
że ówczesne walory odpowiadały obligacyom 
i akcyom pierwszeństwa, zaś akcye zakładowe 
pozostawiono rozwojowi i ułożeniu się stosun­
ków w przyszłości. Od tego czasu przeznaczono 
z zysków czterysta milionów dolarów częściowo 
na inwestycye w przedsiębiorstwach, częściowo 
zaś przechowano je w gotówce. Gdyby więc 
zniszczenie trustu stalowego sięgało jeszcze da­
lej, ariżeli spodziewać się można, trudno przy­
puścić, ażeby tak olbrzymi kapitał zmarniał. 
Ew entualny podział trustu  stalowego naruszyć 
może zatem akcye zakładowe, nie zaś akcye 
pierwszeństwa. Nie da się zaprzeczyć, że war­
tość podzielonych przedsiębiorstw zmaleje i nie 
można icb porównać z potęgą olbrzymiej in- 
stytucyi, prowadzonej jednolicie, jaką jest trust 
stalowy. Część kapitału  jednak, na który skła­
dają się rezerwy i inwesłycye i który do chwili 
rozwiązania jeszcze się powiększy — pozostanie 
nienaruszoną. Do akcyi zakładowych, które 
również m usiałyby być podzielone między po­
szczególne Towarzystwa, należałby w przyszłości 
rozwój tych Towarzystw.

Trudno przypuścić, ażeDy podzielone To­
warzystwa wzajemnie się zwalczały, gdyż więk­
szość akcyi, mimo paniki i likwidacyi pozosta­
nie mniej więcej w tych samych rękach.

Największa szkoda wymjinie stąd, że 
akcya, wdrożona przez rząd potowa nie wiadomo 
jak długo i trzym ać będzie wszystkich w nie­
pewności. Proces, zrodzony z zamiarów najbar­
dziej nieprzyjaznych, obliczony na szereg lat, 
musi działać ujemnie zarówno na nerwy wła­
ścicieli akcyi, jak  niemmci na kierowników 
trustu  stalowego.

Przesłuchani będą obecnie Morgan, Gary, 
Rockefeller, a nawet stary Carnegie powołanym 
będzie do rozprawy. Przesłuchiwania takie trwać 
mogą tygodnie a nawet miesiące, później zaś 
dopiero rozpocznie się w łaścw y proces we

wszystkich trzech instancyaeh. Przy truście na­
ftowym, gdzie stosunki są o wiele łatwiejsze 
przeciągnął się proces na  3 lata  począwszy od 
oskarżenia aż dc wyroku.

Prześladowania trustu  stalowego zaskoczy­
ły giełdę nagie wbrew wszelkim przypuszcze­
niom, tembardziej, że zarząd tego trustu, mimo 
swej gospodarczej przewagi, zachowywał zawsze 
ostrożność, ażeLy usunąć wszelkie możliwe 
przyczyny, któreby nastręczały sposobność do 
zastosowania przeciw trustowej ustawy Sher- 
manowskiej. I okazało się, że nawet trust sta­
lowy procesu uniknąć nie zdołał. Przyjąwszy,, 
że przebieg procesu nie przewlecze się podobnie 
jak w sprawie przeciw „Standard Oil Compa­
ny* — spodziewać się jednak należy długich 
walk, bądź z powodu olbrzymiej ilości spraw, 
które rozprawą są objęte, bądź też dlatego, że 
trust stalowy w interesie własnym o możliwie 
najdłuższe udwiekanie procesu starać się będzie.

W  przyszłym roku nastąpić m a wybór 
prezydenta, a trudno przesądzać, czy ze zm ianą 
osoby nie zajdą także zmiany w stanie, w 
szczególności zaś zmiany w zapatryw aniach od­
nośnie ao kapelo  w.

Przyczyną spadku kursów akcy; trustu  
stalowego nie był właściwie fak t podniesie­
nia oskarżenia, lecz niepewność co do wyników 
procesu, a temsamem losu trustu , względnie o- 
bav:a, czy kierownicy trustu  nie przejmą się z 
tego powodu polityką dywidendową.

W  Nowym JorKu ograniczyła się gwałto­
wna zniżka kursów praw ie wyłącznie do akcyi 
tru stu  stalowego, zaś na giełdach europejskich 
spadek kursów akcyi stalowych nie wywarł 
prawie żadnego wrażenia.

Targi pieniężne wyemancypowały się w 
ostatnich czasach prawie zupełnie z pod wpły­
wów różnych doniesień wojennych, a doszło do 
tego tem łatwiej, ponieważ dotychczasowe na­
pięcie stosunków pieniężnych nieco ustąpiło. 
Przyczynił się do tego w znacznej mierze na­
pływ złota z Ameryki. Dalszy powrót efektów 
do Nowego Jorku i zbyt rewersów pruskich do 
Ameryki na 80 milionów m arek spowodował, 
że na niektórych targach europejskich uzupeł­
niono pizynajm niej częściowo wycofany fran­
cuski kapitał. Gdyby jeszcze, czego się spodzie­
wają, w najbliższych dniach doszło de ostate­
cznego porozumienia w sprawie m arokkańskiej, 
powróciłyby niezawodnie na ta igu  francuskim  
stosunki norm alne, a lemsamem polepszvłaby 
się sytuacya na m iędzynarodowych targach 
pieniężnych.

mmi
Biała, dnia 28 października.

W  środę dnia 25. b. m. odbyło się w Bia­
łej posiedzenie członków „Sekcyi bialskiej Zwią­
zku fabrycznego", pod przewodnictwem inży­
niera Schmej:, przy licznym udziale tutejszych 
członków i w obecności sekreiarza\ Związku fa­
brycznego, p. Eliersa.

Po przyw itaniu obecnych przez przewo­
dniczącego, przystąpiono do wyboru stałego 
przewodniczącego i legoż zasiępcy. Jednom yśl­
nie w ybrano inżyniera p. Schmeję, właściciela 
fabryki maszyn w Białej, przewodniczącym, a  
p. Hessa, właściciela fabryki sukna w Białej, 
zastępcą przewodniczącego. Ten ostatni będzie 
w szczególności m iał obowiązek bronić -ntere- 
sów tamtejszych przemysłowców w aktualnej 
obecnie sprawie wodnej, w której to sprawie 
przewodniczący, będący równocześnie wicebur­
mistrzem m iasta, nie m ógłby zastępować wyłą­
cznie interesów przemysłowców

Sekretarz Związku fabrycznego p. Ełters

ielka ________ Z powodu zwinięcia handlu wysprzedaję wszelkie towary modne i jedwabne w jak największym
__________  * wyborze, po znacznie zniżonych cenach. —  —  „ :  RZĄD P f  ORHZYH!!

M i y s p r z e d a ż ! !  Z poważaniem L / .  P a p i e r ,  R y n e k  2 S .

m ybór p o t- try .

Ceny
bajecznie

niskie.

m sflu y ii obiorów mąshiclL

LWÓW, GRÓDECKA 54. 1298



Nr. 355. „Gazeta Wieczorna*1 z dnia 31. pażćziem ika 1911. Str. 11

■wygłosił wyczerpujący referat w sprawie utw o­
rzonego przy Izbie nandlowej i przemysłowej 
we Lwowie biura eksportowo-informacyjnęgo, 
tudzież instytutu a la  popierania eksportu przy 
Związku fabrycznym i przedłożył projekt orga­
nizacji tej instytucyi, tudzież program  jej dzia­
łalności.

Nad referatem lj'm  wywiązała się obszer­
na dyskusya, w której wzięli udział wszyscy 
obecni członkowie Sekcyi, witając bardzo sym­
patycznie powstanie tej nowej instytucyi i wy­
rażając nadzieję, że biuro eksportowe przyniesie 
wielkie korzyści dla galicyjskiego przemysłu, 
a w szczególności dla bardzo dobrze rozwinię­
tego przemysłu tekstylnego w powiecie polity­
cznym B ała, który już teraz utrz>rmuje rozle­
głe stosunki eksportowe z wszystkiemi państw a­
mi we wszystkich częściach świata.

W  dyskusyi poddano ostrej krytyce poli­
tykę handlow ą państwa, a w szczególności kry­
tykowano brak stałości istniejących traktatów  
handlowych.

Sekretarz Związku fabrycznego przyrzekł 
imieniem wspomnianej instytucyi na wstępie 
zająć się poruszonemi w dalszym toku dysku­
syi sprawam i cłowemi, taryfowemi i transpor­
towemu

Przewodniczący Sekcyi p. Schmeja przed­
staw ił w dłuższem przemówieniu groźną sytua- 
cyę przemysłu bialskiego, spowodowaną ustawi­
cznym brakiem  wody. Liczne przedsiębiorstwa 
przemysłowe były zmuszone ruch  w fabrykach 
ograniczyć do połowy, a w wielu fabiykack 
sukna stoją maszyny zupełnie bezczynnie z po­
wodu braku wody.

W  podobnych ’ stosunkach znajdują się 
także przemysłowcy w Bielsku. Tamtejsi prze­
mysłowcy, tudzież m agistrat m iasta Bielska 
wdrożyli w sprawie tej bardzo energiczną akcyę 
i uzyskali przyrzeczenie śląskiego rządu krajo­
wego, tudzież innych m iarodajnych czynników 
w kraju i w W iedniu poparcia tej akcyi przez 
udzielenie wydatnej s u b w e n c y i  krsjowej i pań­
stwowej.

Interesenci w Bielsku zwrócili się do prze­
mysłowców w Białej z propozycyą współdziała­
nia, polegającą na tern, by przemysłowcy w Bia­
łej zobowiązali się wobec interesentów z Biel­
ska do poboru potrzebnych ilości wody. Na 
propozycyę tę przemysł w Białej zgodzić się r.ie 
może, bo popadłLy przez lo w stosunek zupeł­
nej zależności od Bielska, a w szczególności od 
tamtejszych przemysłowców, którzy zawistni o 
rozwój przemysłu w Białej, wyzyskiwaliby prze­
mysłowców z Białej na własną korzyść.

Sprawa zabezpieczenia Białej w wodę jest 
dla przemysłu bialskiego piekąca i zachodzi 
poważne niebezpieczeństwo, że liczni przemy­
słowcy z Białej będą zmuszeni przenieść swe 
fabryki do Bielska, skoro tylko kwestya wodna 
w Bielsku załatw ioną zostanie.

W  bardzo obszernej dyskusyi nad tą spra­
wą, w której zabierali głos wszyscy obecni 
członkowie Sekcyi, wyrażono żal, że kraj i pań­
stwo trak tu ją przemysł w Białej po macoszemu 
i że z tego powodu przemysł nasz nie może się 
tak rozwinąć, jak  konkurencyjny przemysł w 
bielsku.

Sekretarz związku fabrycznego przedsta­
wił w dłuższem przemówieniu, że Związek fa­
bryczny uznaje w zupełności doniosłość kwe- 
styi wodnej dla przemysłu w Białej i dla dal­
szego rozwoju tegoż; wskazał na to, że Zwią­
zek fabryczny spraw a tą przed kilku laty się 
zajmował, że insta ncyonował w tej sprawie u 
m iarodajnych czynników w kraju i państwie 
i że zrealizowanie projektu wybudowania jaru  
wodnego celem zapewnienia przemysłowcom w 
Białej poboru potrzebnej ilości wody utknęło 
z powodu wadliwego projektu technicznego, 
przedłożonego przez m agistrat m. Białej.

W  końcu oświadczył mówca, że Związek 
fabryczny sprawą tą  nadal chętnie się zajmie 
i wszelkie starania przemysłowców w Białei z 
całą gorliwością poprze.

Oświadczenie to przyjęli obecni na posie­
dzeniu członkowie Sekcyi z wyrazami podzię­
kowania do wuadomości.

Po omówieniu licznych spraw przemysło­
wych natury  lokalnej zam knął przewodniczący 
posiedzenie po 4-godzinnych naradach.

Zjazd szynkarzy.
Przemyśl, 28 października.

Dnia 25 hm. obradował tu  nader liczny 
zjazd delegatów stowarzyszeń gospodnio-szyn- 
karskich z całego kraju, w którym wzięli nadto 
udział jakc goście liczni szynkarze z Przemyśla 
i okolicy.

Przewodniczący p. E. Krug (z Przemyśla) 
zagaiwszy posiedzenie nakreśli! w krótkich sło­
wach cel tego zgromadzenia Frzez długie la­
ta  — mówił — dążeniem i marzeniem szyn- 
karzy było, by system praw a propinacyjnego 
został zniesiony.

Gdy się jednak to życzenie ziściło, poka­
zało się, że i nov'y system ma sweje niepra­
widłowości, z których najważniejszą bodaj jest 
ta sławna „opłata krajowa**, której samej nie 
można w’prawcizie nic zarzucić, wiedząc, że 
każdy przemysłowiec i obywatel od podatków 
uchylać się nie powinien, ale której sposób 
ściągania, jak  to wykazano już dosadnie w li­
cznych petycyach jest wadliwy.

Gdy zabiegi dotychczasowe nie odniosły 
żadnego skutku, zjazd onegdajszy m iał obmyślić 
sposób jak złemu zaradzić.

Przewodniczący zaprosił na Zjazd adwo­
kata dr. Jakóba Mestera jako prawnika, by się 
zechciał tą sprawą zająć.

Następnie udzielił przewodniczący głosu 
p. Lówenthalowi, który przedstawił obecny stan 
szynkarstwa, podnosząc, że me dość, że szynkarze 
mają ponieść tak ogromną opłatę, to jeszcze 
zamiast ściągania zaległości w sposób prakty­
kowany przy innych podatkach ściąga W ydział 
krajowy je drogą egzekucyi sądowej, co naraża 
szynkarzy na znaczne koszta sadowe i adwo­
kackie.

Ze względu, że dotychczasowe petycye u 
władz krajowych nie odniosły żadnego skutku 
i po prostu przeszło się nad niemi do porządku 
dziennego, mówca proponuje, aby wybrać stałą 
komisyę, której zadaniem było by odpowiednie 
żądania sformułować i tak długo w walce wy­
trw ać, dopóki one zrealizowane nie będą, za­
tem domagać się, by opłata krajowa uiszczaną 
była \v rafineryach, bo wówczas i rząd ściągnie 
swoje dochody, zaś szynkarz zapłaci faktycznie 
tylko z tego, co konsumuje, a tym sposobem 
położy się koniec pokątnem u szynkarstwu.

Następny mówca p. Wąsowicz, polemizu­
jąc z wywodami p. Lówentnala, zaproponował, 
by szynkarze udali się do swych posłów z żą­
daniem poparcia tej spiawy.

P. Aschkenase zgadzając się z poprzedni­
mi mówcami, proponuje zwrócić się o poparcie 
również do Izb handlow ych i przemy słowj'ch. 
W  tym duchu przemawiali także pp. Dellekta, 
Handler, Andrioletti, Gunsberg i inni.

P. Emil W allach wykazał w dłuższem 
przemówieniu szkodliwość sprzedaży piwa fla- 
szkowego, jako przemysłu wolnego, który jest 
dla szynkarzy v prost ruiną, i proponuje, by po­
czynić starania, aby przemysł ten został uzna­
ny jako koncesyonowany i by w ten sposób 
położyć tam ę niezwykłej konkurencyi.

W  ciągu dalszym p. Meth w obszernym 
wywodzie i po skrytykowaniu ustawy z roku

1905 wskazał konieczność dążenia do zmiany* 
taryfy. P. Dellekta omawiał jeszcze niestosun- 
kowo wysokie opłaty od wina, zaś p. Guns­
berg proponował w duchu poprzednich mów­
ców, by wybrać komisyę, któraby się tą spra­
wą gorliwue zajęła tak, aby sprawa opłaty kra­
jowej dla całej Galicyi w słuszny sposób ure­
gulowaną została.

P. dr. Mester oświadezjd, że proceder 
obecny przy ustalaniu i pobieraniu opłaty k ra­
jowej opiera się na ustawie. Gdy więc ustaw a: 
ta jest wadliwa, bo nakłada podatek nawet, je­
żeli konsumeya faktyczna kontygentowi nie od­
powiada i zezwala na jego ściąganie także 
drogą sądową, więc należy się starać o zmianę 
ustawy, lżyli wpłynąć w tym duchu na czyn­
niki kompetentne, t. j. W ydział krajowy, Sejm, 
rząd i posłów. Należy więc żądania szynkarzy 
sfoimułować i starać się o pozyskanie dla nich 
odnośnych czynników. Możliwem jest przy spo­
sobności nowego uregulowania podatku od 
wódki i tę kwestyę uregulować, a w szczegól­
ności także uzyskać wym iar od faktycznej kon- 
sumeju, a pobór wraz z podatkiem rządowym 
przez organa podatkowe.

Następnie na wniosek p. Epsteina wy­
brano komisyę z 10 członków, której zadaniem 
będzie poczynić wszelkie kroki u władz krajo­
wych i rząaowych, oraz postów' i czynninów 
m iarodajnych celem osiągnięć a zmiany ustawy.

Do komisyi tej w eszli: Fp. E. Krug i J.
Lówenthal z Przemyśla, Andrioletti z Rzeszo­
wa, Aschkenase z Jarosławia, Ch. Abend z 
Sambora, Dellekta z Tarnowa, Epstein z T a r - . 
nopola, Giinsberg z Sanoka, Metn ze Lwowa, 
Wąsowicz ze Stryja.

Wreszcie na wniosek p. Aschkenasego u- 
poważniono wybraną już komisyę do poczy­
nienia stosownych kroków celem założenia 
krajowego Związku szynkarzy z siedzibą w 
Przemyślu, zwłaszcza, że dawniejszy Związek 
krajowy z siedzibą we Lwowie już nie funkeyo- 
nuje, a nadto ponieważ ani we Lw'owie ani w 
Krakowie prawo propinacyjne nie istniało, przeto 
tamtejsi szynkarze nie mogą należycie ocenić 
położenia reszty szynkarzy.

Na tern po 3-godzinnych przeszło obra- 
dach Zjazd zamknięto.

Lwów, 31. października.
Bank koniggrStzki, który rna filię w Kra­

kowie, wniósł — jak donoszą ńam z W iednia 
— do ministerstwa skarbu podanie o pozwo­
lenie na podwyższenie kapitału  akcyjnego, oraz
0 pozwolenie na wydawanie obligacyi przemy­
słowych. Ewentualne uzyskanie konsensów lak 
na podwyższenie akcyjnego kapitału, jak  i prawo 
■wydania obligacyi przemysłowych, nie pozosta­
łoby bez znacznego wpływu na dotacyę filii 
krakowskiej tego banku.

Nowa fabryka kwasu węglowego. We 
Lwowić powstanie w najbliższym czasie nowa 
fabryka kwasu węglowego. Do założycieli tego 
przedsiębiorstwa należą pp. W ixe’., Suchestow
1 inni

Fortyfikacye krakowskie, a przemysł
Z W iednia piszą nam 29. bm I W  piątek 27. bm. 
deputacya krakowskiej Izby handlowej i prze­
mysłowej w towarzystwie posłów dra Battaglii, 
prez. Leo i Zieleniewskiego przedstawiła m ini­
strowi wojny oraz referentom w ministerstwie 
wojny że zamierzone przesunięcie t. zw. 
„noyau“ fortecy krakowskiej dalej od centrum  
m iasta, nie śmie być dokonane w ten sposób, 
iżby wielka kolonia fabryczna w Borku tałęc- 
kim przez to dostała się w rejon, w którym  
częściowo nie wolno wcale budować, częściowo 
wolno, ale tylko na podstawie rewersów 
demolacyjnych. W  sześciu fabrykach, znajdu­
jących się w Borku fałęckim, mwestowanycn

Hoioe precyzyjne bilardy ameryk.
o t r z y m a ła  K a w i a r n i a  C e n t r a l n a  j g j &
lu t

o n o e r t  m u z y l r i  w o j a h t o w e j  -  - -
co  n ie d z ie li i św ię ta .—L okal d u ży , w ie tr z n y  i ja sn y . W sp an ia ły  w id ok . 
Z nakom ita  w en ty la cy a . W sz e lk ie  napoje ty lk o  w  najlepszej ja k o śc i. Cza­
so p ism a  z całego św ia ta . N a jp rzjjem n iejszy  lokal dla to w a rzjrs tw  i kółek  
fam ilijn y ch , po p rzed sta w ien ia ch  tea tr  i  konc. etc. P rzek ąsk i z im n e  
i c ie p łe .-P IL Z N E R  W PROST Z BECZKI. K aw iarnia o tw a rta  do 3-ej rano.

I. Diler i Sine
Właściciele: K. Drexier i A. Sołtys.

=  l w ó w  =
pl. Kapitulny 2
1471 polecają

oraz k om p letn e w y p ra w y  dam sk ie, m ę­
sk ie  i d z iec in n e .

W ielki wybór b ielizny ciepłej,
a to :  B ie lizn a  dr. Jaegera, spod n ie
d am sk ie  „R eform '', oraz w sze lk ie  w y ­

ro b y  w łó czk o w e  i  p led y  dam skie.
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jest około 16 m iljonów koron ; gdyby fabryki 
te dostały się w rejon zakazowy, byłaby im 
odjętą wszelka możność rozwoju.

Minister wojny i referenci przyrzekli u- 
względnić interesy przemysłu w jak  najdalszej 
mierze — oczywiście z zastrzeżeniem, że wzglę­
dy bezpieczeństwa twierdzy na to pozwolą. O- 
statecznie stanęło na tem, iż interesenci prze- 
dewszystkiem muszą dokładnie sformułować i 
na mapie oznaczyć swe żądania. Celem sfor­
m ułow ania i rozpatrzenia tych żądań, odLędą 
się w krótkim  czasie zapewne w Krakowie 
konferencye przy udziale tamtejszych władz 
wojskowych. (Kb.)

Dyrektorem nowej szkoły dla przemy­
słu budowlanego w Jarosławiu zostanie m ia­
nowany — jak  się dowiadujemy — radca bu­
downictwa i dotychczasowy inspektor uzupeł­
niającego szkolnictwa przemysłowego p. Łucyan 
Backer.

Telefon Lwów-Żółkiew-Sokal-Uhrynów.
Ministerstwo handlu  zezwoliło wreszcie na bu­
dowę tej linii telefonicznej z odgałęzieniem 
Żółkiew-Belzec, mimo że datki inteiesentów wy­
noszą tylko 6 7%- W skutek jednak spóźnionej 
pory budowa rozpocznie się dopiero z wiosną 
1912 r.

Automobile pocztowe. Deputacya Izby 
handlowej i przemysłuwej krakowskiej była w 
piątedt 27. bm. na konferencyi u generalnego 
dyrektora poczt i telegrafów, szefa sekcyi p. 
Fryderyka Jawregg W agnera. Deputacyę pro­
wadzili posłowie dr. Battaglia, dr. Leo i mż. 
Zieleniewski. Na konferencyi tej po szerokiem 
omówieniu postulatów telefonicznych Galicyi, 
dr. B a t t a g l i a  oświadczył, że kraj chciałby 
zobaczyć choćby jeden autom obil pocztowy kur­
sujący. Dojrzale do ruchu automobilów poczto­
wych są ze względów rentowności i potrzeby 
linie : K r a k ó  w-M y ś 1 e n i c e-C h a b ó w k a  i 
N o w y  S ą c z-S z c z a w n i c a. Żądania Galicyi 
w kierunku bezzwłocznej budowy tych linii są 
tembardziej uzasadnione, że kredyt ogólny na 
automobile pocztowe na r. 1912 będzie poważnie 
podwyższony

Brak wagonów* w  żadnej może kam pa­
nii jesiennej nie wystąpił brak wagonów tak 
ostro jak w obecnej. W  Galicyi złożyły się na 
to ogólne i szczególne przyczyny. Do Ogólnych 
należą tu  2 fakta t. j. zastanowienie żeglugi 
na Elbie i wojna włosko-tureeka. Ta ostatnia 
zwłaszcza jest przyczyną, że olbrzymie tran ­
sporty zboża z południowej Rosyi i GaBcyi, 
które zwykle szły droga m orską przez morze 
Czarne i Śródziemne obecnie wskutek wy­
padków wojennych obierają bezpieczniejszą, 
ehoć droższą drogę lądową absorbując w ten 
sposób olbizymi park  wagonów, których tak 
bardzo przemysł nasz potrzebuje. Do ogólnych 
przyczyn należy też nagłe ożywienie kam panii 
cukrowej w Czechach, o której zapotrzebowa­
niu buraków  zarząd kolei już zapomniał.

Szczególne zaś przyczjmy braku wagonów 
w Galicyi są następujące: Zachęcony zniżkami 
taryfowemi zaczął się u nas na wielką skalę 
niewidziany dotąd wywóz kartofli i innych 
środków spożywczych z Galicyi do krajów za 
chodnich, w których żniwa nie tak dobrze wy­
padły. Kiedy zaś zarząd kolei chciał te wago­
ny skierować z powrotem do Galicyi, nastąpiła 
nagle kilkudniowa przerwa w ruchu towaro­
wym, spowodowana katastrofam i w Trzebini i 
w Rzeszowie, Dopiero w sobotę udało się wpro­
wadzić parę tysięcy wozów celem ulżenia choć 
w części tem u brakowi. Prócz tego z początkiem 
przyszłego tygodnia zwołana jest do W iednia 
konfcrencya naczelników urzędów dyrygowania 
wozów celem obmyślenia środków zaradczych 
na teraz i na przyszłość.

W  sprawie braku wagonów interweniował

bardzo energicznie Centralny Związek galicyj­
skiego Przem ysłu fabrycznego tak  w Central­
nym Urzędzie dyrygowania wozów jak  i w m i­
nisterstwie dla Galicyi. (Ob. dziś „Gaz. poranną*).

Powiększenie kontyngentu wódczanego. 
W skutek obecnego braku wagonów nagrom a­
dził się w kraju tak wielki zapas kartofli, żc 
galicyjsaie gorzelnie nie chcąc, by on uległ ze­
psuciu, wniosły do ministerstwa skarbu prośbę
0 pozwolenie pędzenia większej ilości spirytusu
1 wódki ponad kontyngent

Cukier. Już od lat całych nie było na 
rynku cukrowym takiego ruchu, jak  obecnie. 
Od początku roku ceny cukru podskoczyły o 
75 procent. Przyczyniła się do tego susza, a zbiór 
baraków  wszędzie jest lichy. Szczególnie liche 
zbiory są w Austryi i Niemczech, również w 
krajach, w których najwięcej hoduje się bu­
raków.

Fachowi znawcy przypuszczają, że w po­
rów naniu do zeszłorocznej kam panii r. 1911/12 
w Europie wyda mniej około 23 milionów ce- 
tnaiów  po 50 kg. Natomiast w Stanach Zjed- 
noczonycn i Kubie będzie OKoło l i 1/* miliona 
cetnarów więcej, aniżeli w rohn zeszłym, także 
w porównaniu do roku zeszłego będzie ogółom 
mniej około 11 i pór mil. cetn. Wysokie obec­
nie ceny cukru zdają się być przejściowem:. W 
przyszłym roku prawdopodobnie upraw a buia- 
ków będzie znacznie większą, aniżeli w roku 
bieżącym Po lichem żn>wie zwiększenie upra­
wy jest dość natu ralną rzeczą. W przypuszcze­
niu więc, że powietrze sprzyjać będzie, w ro 
ku przyszłym liczyć się należy z większą pro- 
dukcyą.

Oprócz tego Rosya po stw ieidzeniu swej 
produkcyi chce się postarać o to, aby jej wol­
no było 500 tonn cukru więcej wysłać na za­
chód. I ta okoliczność wpłynęłaby też niew ąt­
pliwie na zniżkę cukru. ODrady są już w foKu. 
Czy to się powiedzie i kiedy to nastąpi, trudno 
oczywiście dziś coś pewnego powiedzieć Rosya 
chciałaby rozpocząć swój wywóz w styczniu 
1912 r.

Niewypłacalność. Galicyjski Związek wie­
rzycieli we Lwowie, uh W ałow a 11, ogłasza — 
niewypłacalność firm :

Krajowa wytwórczo-handlowa Spką przy- 
borów szkolnych we Lwowie, ul. Pańska.

Arnold Reichmann, skład tow. bław atnych 
w Czerniowcach.

Salamon Rubisch, księgarnia, w Sanoku.
Feibuscb Łapiówker, w Kamionce stru- 

miłowej.
Amalia Jeczes, w Podwołoczyskach.
Pinitas Mikulińcer, w Brodach.
Sara Ehrlicb, w Hussakowie.
Hirsch Eidelheit, w Pnikutowie.
Rozpisane dóśtawy Dyrekcya kolei Pół­

nocnej w W iedniu, ogłasza rozpisanie dostawy 
częściowego zapotrzebowania żelaznych mate- 
ryałów dla nawierzchni toru na rok 1912, dla 
austryackich kolei państwowych. Bliższe w arun­
ki tej dostawy podane są w „Gazecie Lwow­
skiej" z dnia 27 września 1911

Konkurs na dostawy pocztowe. C. k. dy­
rekcya poczt i telegrafów rozpisuje konkurs na 
dostawę w roku 1912 rozmaitych m ateryałów i 
przvborów kancelaryjnych, tudzież przedmiotów, 
potrzebnych do wykonywania służby pocztowej! 
i telegr., oraz czapek uniformowych dla służby po­
cztowej. Przedmioty te wyliczone są szczegółowo 
w osobnem obwieszczeniu c. k. dyrekcyi pocz.t 
i telegrafów we Lwowie', które rozesłano do 
wszystkich Izb handlowych i przemysłowych, 
do centralnego Związku przemysłu fabrycznego 
we Lwowie, gdzie można je przejrzeć i zaznajo­
mić się z warunkam i konkursu, względnie do- 
slawy.

T e r m i n  d o  w n o s z e n i a  o f e r t

t r w a  d o  d n i a  18 l i s t o p a d a  1911 r. 
d o  g o d z i n y  12 w p o ł u d n i e .

Sprawozdania giełdowe Kowarowa
Zboże.

Spraw ozdanie targow e Izlry kttoleckle? w e L s 
L w i-  d e .a  31. październ . 1911. D z ii  n o tu jem y za 53 

kg. „ t t o  p a r ita s L , 'ów, b er  J tc y iy . W a lu t , k o ro n o w -
P szen ica  p rim a  12"—, d o  12-25. Ż yto  prim a 9-50  

d o f -7 6 . Jęczm ieC  p rim a 8-60, d o  9*—. O w ies p ań sk i p r i­
m a 9*00, d o  9-25. K uknrt J: e  p r im a  —-—,  d o  — . R ze­
pak  z im ow y  15* --, d o  15*25. S iem ię  ln ia n e  —-—, d o  
— . S iem ię  k on op n e — do — ■—. T ym otka  —*— d o  
— . K on iczyn a  czerw on a p rim a 75*—, d o  80*—. K oni­
c zy n a  bial~ p rim a 95*— , d r  100*—. A nyż p lask i — 
d o  — ,  ok rągły  — , do — . G roch do gotowan*a  
W ik torya  1Ł-—, dc. 15*—,  z ie lo n y  18*—, d o  14*—. G roch  
p h sU ^ n y  — ,  d o  — . B ob ik  k ań sk i 8*—, d o  8*25 
W yka 8-50, do 9*25. OLr iby p sze n n e  —■*—•, i o  — — 
iy t n e  — •—, d o  —. — D e J  — •—,  d o  — .

K ontyn­
gent

N ad-
k o n ty n -

gent
od do od do

5 5 - - 55 50 3 5 - 35 50
55-25 55 76 35 25 3 5 7 5
55.50 5 6 - - 35-50 36- -

5 8 - - 58-50 3 8 - 38-50

S p l r y t a s  sn ro w y  be* po  
d atkn  i  nez k o sztó w  eicspeay
r j j n y e t i .................................................
lo co  sta cy e  p a rn a s H nałatyn  .
loco  stacye  p aritas T arnopol . .
lo co  stacye  pariuu. Sokal . . .
Z d ostaw ą i  oddan iem  loco  ra­

finery* L w ó w ........................
sp iry tu su  za  10.000 l itr  

 ............................   • ,

Zboże.
Sprawozdania targow e Banka rolnlezega

we Lwowie.
LwóT* dnia 3 0 p aźd z iern  1911. D ziś n o tu jem y  na 59  

kg lo co  L w ó w . W aln ta  k oron ow a. P szen ica  gotowe od  
12-00 d o  12-20, ż y to  go tow e 9-60 do 9 80. O w ies obro- 
cru y  g o to w y  8-10 d o  8*30. Jęczu d efi p a stew n y  7-79 d o  
8-20. J c z m ie ń  b row a rn ia n y  8*50 d c  10-001 G iuch  d o  go  
tova i> ia  10-— d o  11*—.  W yka 8-30 do 9 .00 . K on iczyn a  
czerw o n a  80*— d o  90*— . k o n ic z y n , b ia ła  95*— do  
IIP -—. K o m o z y m  sz w ed zk a  75*— d o  85*—, ly m o tk c
0 7 — d o 75*—.

Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów 

we Lwowie
od  23 . p aźd ziern . d o  29. październ ika .

Bez o p ła ty  ak cyzow ej. — W alu ta  Koronowa.
Ceny za 50 k ilogram ów :

P szen ica  od 12-— do 12-25, Ż yto  od 9-60  d o  9-50  
Jęczem ień  brow . o d  3-90 do 9 60, Jęczm ień  p astew . 7-85  
do 8-30, O w ies 8 5 0  ó o  3-80 H reczka 0-— do 0-—, K u- 
kuru d za  — — do — Pros o — do — Gr oc h do  
gotow . 11-50 do 13-25 G roch p astew . 8-75 d o  9-50. So­
czew ica  do — , F a so la  — do — , B ob ik
8-50 do 8-75 W yka 9-20 do 9-70, Ł u b in  gaL 0 -— do 0- — 
R zepak zirnowj 14-25 dc 14 75, R zep ak  le tn i — d o —•—
— ■ — gal. —- — do — ■ —, L n ianka — do — , N asie­
n ie  konop. — • —, do — , N asien ie  ln ian e — — d o
— , C hm iel 3 50 -— do 3 7 5 -— K on iczyn a  czerw o n a  77- — 
do 8 5 -—, K oniczyna b iała  95-— do 195-—, K oniczyna  
szw ed zk a  /O-— do 8 0 -—, T ym otka 65-— d o  75-—, S ian o  
lepszej ja k o śc i 3-40 do 3-50, S iano gorszej ja k o śc i 3 00  
do 3-10, O taw a — ■— do — , Siano z k o n iczy n y  3-40 
do 3 50, S łom a o k ło to w a  od  2-45 do 2 '65, S łom a m ierz-  
w ia sta  2-15 do 2-35, K artofle ja d a ln e  2 -— do 2-20. 
Ka.*toile g o rzeln ian e 1'90 d o  2 -—, N afta zw y k ła  16 — d o

16-— , N afta sa lo n o w a  17-— do 18-—.
Ceny za 100 k g . :

R opa borys*. 3-93 do 3-96. D rzew o o p a ło w s tw a rd e , w  ca­
ły ch  w agon ach  0 -— do 0 -—, D rzew o opałow e m ięk k ie  II.

k l. w  ca ły ch  w agon ach  0-— do 0-—.
Mąka p szen n a  38-50 do 4 0 -— Nr. 0 3 8 -50  d o  4 0 -—, Nr. 
1 37-50 do 3 9 -—, Nr. 2 36-50 do 38 — Nr. 3 36-5C d o  
37-— , Nr. 4 34-50 do 36 00. Nr. 5 33-50 d o  35-— , Nr. 8 
32 -  d o  3 3 - - ,  Nr. 7 26 — do 2 9 - - ,  Nr. 8 19-50 dc 22*— 
Mąka ż y tn ia  Nr. 0 31 50 do 32 - ,  Nr. 1 30-50 do 3 1 5 0 ,  
Nr. 2 1 9 -— do 19-50, Nr. 3 19-— dc 19 —, O tręby p szen n e  
13 — do 13-75, ży tn ie  13-— du 13-75. (Ceny m ąki n e tto  b ez  

opłaty  akcyzow ej).
Ceny za 1 k ilogram  z p od atk iem  k on sn in e..

M ięso w o ło w e  p rzed n ie  w  ćw iartk ach  lo co  rzeźn ia  0-00  
do C-00, M ięso w o ło w e ty ln e  w  ćw iartk ach  loco rzeźn ia  
0*00 do 0 00, M ięso c ie lęce  loco  rzeźn ia  0-00 do 0 00  

W iep rzow in a  loco rzeźn ia  0 00 do 0-60.
S p iry tu s kon tyn g . 5 8  00 d o  58-50, S p iry tn s n ad F on tyn g  

38-00 d o  38-50

M e in la  h e rb a ta mSYSLimS
BAJECZNIE TANIO! ubierać się można tylko 

w pierwszorzędnym ma 
gazynie ubiorów mę­
skich i dziecinnych ::

Norberta Wandla
X . w ó w ,  K o p e r n i k a  1 . 3 .

(G m ach A ssicu ra z io n i General!). 1398
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zenia
■Obcowanie z ducha­

mi £m«rl>ch!

prartanah' i św ieżo  po- 
w sta te  c ierp ie ­

n ia  cew k i m oczow ej leczy  
sz y b k o  i  rad yk a ln ie , w str z y ­
k iw a n ie  z  MATICO K. 1 . -  
i  k ap su łk i z  MATICO K. 1 80. 
W yrob y te  o trzy m a ć m o żn a :  
w  A p\«ce pod  S łoń cem 11 
A dolfo  B raun ste in a  w  Znie­
s ie n iu  ob ok  L w ow a. W ysy łk a  
p o cz to w a  co d z ien n ie . 880

i sprzedaję 5000 g o to w y ch  
b ard zo  d ob rych  prześcierad eł 
n a  łó żk a  c z y s to  ln ia n y ch  140 — 
200 ct -  d u ży ch  po i.. 2.60 
oraz 500 sztok  w eoy białej, 
D „ j sz w u  na prześcierad ła  
p o a  kołdry , lub  na każdą  
b ie lizn ę  zdatną, sz tu k a  14 
m etrów  (tfuga 180 cm . sz e ­

roka p o  Kor. 22 .—

Wiktor Sedlaczek
Lwów — plac Kapitnlny 3
K to razem  z zam ów ien iem  
p rzy sz łe  za 6 
Kor. 15.60 lub  za sz tu k ę w eb y  
Kor. 2 2 ,— otrzy m a  p rzesy łk ę  
fran ko , in aczej w szęd z ie  w y-, 
sy łk a  za za liczk ą  — tylko 
jak dtago zap as

P o ^ g a
splryfjrcara

Wjleniwe masłi
deserowe i kuchenne

dostarcza

ih j h ih ®  a igń ttie

p o d ręczn ik  do b adań  n iezn a­
n y ch  sfer  ży c ia  d u szy  ze w sk a ­
zów k am i co  d o  w y w o ły w a n ia  
zja w isk  sp irytystyczn y-ch , p o­
ro zu m iew a n ie  s ię  z d u ch am i 
zm arły ch  i w j  d o b yw an ie  na  
ja w  tajemnych s i l  duszy. Z li- 
czn em i p sy c h ic z n e m ic o św ia d . 
czen ia m i, k tóre  m ożn a  prze­
p row ad zić  każdej c h w ili  z do­
d an iem  w sk azów ek  do zak<a-| 
d ania  k ółek  sp iry ty sty czn y ch )  
i k iero w a n ia  n iem i. O praco­
w a ł dr. R. E. K irchner. Spol-I 
sz c z y ł dr. J. D. Z ilustracya-! 
m i. Cena z p rzesy łk ą  koron  
2-10 — za za liczk ą  koron  2-55.

YOGfl

W E LW OW IE,
ul. Kopernika 1.11

pozostający pod patronatem 
Wydziału Krajowego. 

TELEFO N 1489. 13 66

m u
lntyi

V, p ływ  
prześcieradeł! św iat.

przez B abt. W iedenm anna, 
przek ład  St. W onieli. Treść: 
T ajem na w ied za  od d ech u . — 
P otęga w o li i  m y ś li . S iła  w oli 
i m y ś li w  ży c iu  cz ło w iek a . Jej 

n a  cz ło w ie k a  i na  
S iły  tw órcze  w  cz ło ­

w iek u . P otęga  w y ob raźn i. W ie­
dza p o w szech n a . T ajem n a fi­
lo zo fia  P aracelsu sa . N ajw yższy  
rozw ój. Co to  j e s t  N ir w a n a ‘i 

S t a r c z y . ! M agia. M agnetyzm  leczniczy'. 
896 H y-pnotyzm  i cza rn o k sięstw o  

M orderstw o w  h y p n o z ie . W y- 
—----------- isy ła n ie  c ia ła  a stra ln ego  i zdo­

b y w a n ie  s ił  ta jem n ych . Sfera  
u u ch o w a  czło w iek a . Jasn o­
w id zen ie . M esm eryzm  i h y p n o ­
ty zm  w  Indyach . Ś m ierć  m i­
sty czn a . Z p rzesy łk ą  K 2 1( 
za  za liczk ą  K 2-55. A dresow ać  

n a le ż y : W y d a w n ic tw o

K O L T O R fl i  S Z T O K fl
Lwów, VIII. Kwiłątaja 4.

1454

bundi
:n je ls ile

b  ogrom nym  
wyborne pole- 

leca b ig r *  
zyn

I  la vilte de Patii

M
Lwlw.pl l i j a d i i  11.

1501
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T flN  C CHUMAMN
J  ■ Magazyny-fabryka 
LWÓW ,v WSKAŻĄ

D H U

h o w e II
TANIO sprzedają

STHRE
tanio przerabiają!

l |

K D Ł f t R Y
m R/ERRCE

Fabryka I mag -zyn po­
ścieli —  koców, kap, po­

duszek. Pierze gęsie.
J . Dzielomski 

m  m i e  iL
Lwów, ul. Sykstuska 1.

poleca  w  ab on am en cie

MfiREK
Sykstoska 29-

1357 T elefon  2131/11.
P rosp ek ty  na żąd an ie  op łatn ie.

Panna izr. w ład ająca  
b ieg le języ k iem  

p o lsk im  i n iem ie ck im , po­
szu k u je  p o sa d y  d o  tra fik i 
lu b  f i li i  ja k ie g o ś  p rzed się ­
b io rstw a . Ł ask aw e zg łosze­
n ia  uvd „P osada “ d o  Ad- 
m in ia tra cy i „Gazety W ie­
czornej".

I T ^ E  JPU  f l i  d A  M T  B  denniki darmo. 1353. g

w ł a s n e g o  w y r o b u
M aterace, w k ła d y  sp ręży n o ­
w e, s ia tk i d ru cian e, p ierze  
gęsie , p u ch , s ie n n ik i, p o sze ­
w k i i p rześc iera d ła  poreca 

najtaniej

magazyn i pracownia ptcieli 
Kaz.SkibiAshlei3
w e Lwowie, Kopernika 7.
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Adwokat Fried w  K ozow ie  
p oszu k u je  k on cy p icn ta  

o b zn a jom ion ego  z p rak tyk ą  
p r o w in c jo n a ln ą . P osada do  
o b jęcia  n a ty c h m ia st , ew en ­
tu a ln ie  15. listo p a d a  lu b  1-go 
gru d n ia . O ferty  n iep rzy jęte  
b ez  o d n o w ied z i.

CENNE w sk a z ó w k i ry ­
ch łeg o  i szczę­

ś liw e g o  zam ążp ójśc ia , oraz 
m a jętn y ch  żen ia czek  zaw iera  
n asze  w y d a n ie . Cena 50 h a ­
lerzy  m arkam i. — W yd aw n i­
c tw o  „M ałżeństw a*, L w ów , 
ul. 18, W ron ow sk a  8. 1016

M i  J
Pierwsza janowska m iM B ia

5. BLATTfl
w  Janowie k.

za łożon a  w  r.
Lwowa
1350.

P o le c i  sv oje zn a k o m ite  m iody  
ja sn e  i c iem n e, oraz c z y s ty  
w o sk  p szc ze ln y . S p ecyaln ość:  
• ta r y  m iód  a la Malaga. 936  

W szęd zie d o  n ab ycia .

A R T U R  S M U TN Y
Zyblikiewlczi 48

T elef. 2031 /IV  
rutynowany stroiciel i 
nauczyciel muzyki, po­
cą się Sz. P. T. PuMli- 
cznośei. 1243

Nowe otworzony 
m agazyn Futer

H n ź in n irk ie g o
Lwów, Dl. Wałowa 1 . 9.

(gm ach B anku L w ow sk iego)

pęleca  na nadchodzący' se­
zon  fntra dam skie, m ęsk i >, 
boa, zaręk aw k i, ko łn ierze, 
czap k i, p a ltoc ik i dam sk ie  
z baran k ów , se lsk in ó w , a- 
strn ch an ów  i t. p. 20°/0 
TANIEJ NIŻ WSZĘDZIE. 
P rzyjm u je  w sze lk ie  p rze ­
róbki w ed łu g  n ąjn ow szycli  
fasonów-. 944

I  l i i K i f  i. 6.
najstarsza i naj- 
i? 3fesza m  ferajn 
Hala oSsazfjna 
B R I C  A  B \ . R C  

n»e Łnoniz,
Wi ul. znikiego l. 6.
S przedaje z w oln ej ręk ; bez 
l ic y t a c j i  u ży w a n t  i now e  
m eble, p o ch o d zą ce  z m as  
sp a d k o w y ch , k o n k u rsow ych , 
z  l ic y la c y i i z d om ow  p ry­
w a tn y ch . Na razie  ta n io  do 
n a b y c ia : 1 p ia n in o  Seyf.irta, 

3242 fo rtePian  H cizinana; k ilk a  ja ­
dalń , sy p ia lń , sa lon ów , u rzą ­
d zen ia  b iurow e, kan celaryjn e, 
pokoje k a w a lersk ie , szafy  
jb ib lio teczn e, b iurka , krzesła, 
Ifotele, k red en sy , s to ły , o t o ­
m any, so fy , kanapy, lu stra , 

;lam py, zegary-, d y w a n y  per­
sk ie  i strzy żo n e , p ortiery , o- 
brazy, m ie d z io r y ty , s ta ro ży t­
n o śc i, m eb elk i, p orcelan y , ka­
sy o g n io trw a łe , m a szy n y  do  
sz y c ia , jak w  ogóle  w sze lk ie  
u rzą d zen ia  d o m o w e po naj­
ta ń szy ch  cen ach . G arderoba  
m ęska i dam ska.

U W A G A : O dsprzedają­
cy m  sw oje  u rzą d zen ia  d om o­
we p ła c im y  n a jw y ż sz e  ceny-, 
z a ła tw ia m y  zam ian y  i w y ­
m iany . 1508

W Brie a Brac we Lwowie,
Dl. Czaroeckiego 1 . 6 , 1. i II. p.

Tłu m a cze n ia
w sz y stk ic h  treśc i z w sz y stk ic h  
na w sz y stk ie  języ k i w y k on yw a  
P ierw sze  Gal B iu ro  T łum a­
czeń , L w ów , W ron ow sk a  8, 
róg ul. K opernika. 1 408

Stenograf lub sten o-  
g r a f is t ia  

w  ję z y k u  n iem ie ck im  zn aj­
dzie  u m ie sz c z e n ie  w  pierw-j 
szorzęd n em  b iu rze  sp ed ycyj-  
n em . O ferty pod „P rzyszłość" )  
d o b iu ra  o g łoszeń  liru ck a . 
ul. K ośc iu szk i. 3242)

m m m m m u m m a m a m m

KUSY
ogniotrw ałe.mm

z W iednia
poleca  w y łą ­

czn e za stęp stw o  d ia  
Galicy-i J. NEL BERGER  

i Ska, L w ów , ul. G róde­
cka 53 1269

i

Obfofeszczenle.
Dnia 8. listopada 1911 o godz. 9-teJ 

rano odbędzie się nadzwyczajne Ogólne 
Zgromadzenie członków Spółki pożyczkowej 
w Bołszowuach, stow. zarej. z ogran. poręką 
w lokalu Stowarzyszenia.

NA PORZĄDKU DZIENNYM:
Zmiana i uzupełnienie §§ 2, 8, 13, 14, 26, 27, 

41, 42, 43, 46 i 60.

Bołszowce dnia 29. października 1911.

Za Dyrekcyę Spółki pożyczkowej 
w Boiszowcach

stow. zarej. 'z ogran. poręką.

Oold wr. R ez le r  wr.

O bw ieszczenie.
Gdy na zwołanem na dzień 27. paździer­

nika 1911 nadzwyczajnym walnem Zgroma­
dzeniu członków Instytutu  Towarzystwa h an ­
dlowego w Podhajcach nie zjawił się komplet 
wymagany w § 33 statutu, przeto zwołuje się 
niniejszem ponowTie Nadzwyczajne W alne Zgro­
madzenie członków powyższego Towarzystwa, 
które odbędzie się w lokalu Towarzystwa 
w Podhajcach dnia 15. listopada 1911 o godz. 
3-ciej popołudniu z tymże samym następującym

Porządkiem dziennym:
Zmiana statutu, a w szczególności zm iana &§ 
30, 34, 38, 41 i 62 statutu.

Zauważa się, żfe obecne ponowne nadzwy­
czajne W alne Zgromadzenie bez względu na 
ilość obecnych członków większością 2/s gło­
sów prawomocnie obradować i uchwalać będzie.

P odh ajce d n ia  31. p a ź d z ie r n ik a  1911.

DYREKCYA
Instytutu Towarzystwa handlowego w Podhajcach

sto w . zarej. z ogran . poręką. 1496

M. Oriinberg. Rose.m ann.

EHfliEdh Corres^ondeoł
C o d z ien n ie  m a k ilka god zin  w o ln y c h  an g ie lsk i k o­
resp o n d en t, w y k sz ta łc o n y , in te lig en tn y  am eryk an in , 
który- w ła d a  d ob rze  ję z y k ie m  n iem ie ck im  i fran­
cu sk im . N ajlepsze św ia d ec tw a . L is ty  pod  „A m ery­
kan in"  p rzyjm u je  b iu ro  o g ło sz eń  B nchstaba, L w ów .

1507

PIERWSZORZĘDNE WROTKI

SK1, S IM IE  D RU ŻYM W E
dostarcza najtaniej Specyaina fabryka pizy- 

borów sportowych

lła l. Ja d zn ice k’5 S yn
=  FRE1STADT, G. W. — Morawy. = - «

ŻĄDAJCIE CENNIKA Nr. 45.

Największa fabryka w tej dziedzinie. Olbrzymie 
składy, ponad 80 rodzajów sań. 4̂95
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Stowarzyszenie zarejestr. z ogran. po ręką

WE LWOWIE
reprezentuje wszystkie Stowarzyszenia tkackie w Galicyi, 

posiada w głównym składzie swoim

we Lwowte, przy ul Zofii Chrzanowskiej 1.12

wszelkie wyroby tkackie
swych członkow

z Korczyn*, Krosna, Wilamowic, Dębowca,
Ludu Iktiwki, Andrychowa, Kom araa i i. d.

mn i i i ,  ceny nai u r o i !
TouJar lepszy, a tańszy od uJyrobóuJ obcych.

i h i M m  we Lwowie Przy u’•Zofii cinrza- 
. i . „I Li IJ ' i J  nowskiej 12 otwarte w dnie po­

wszednie tylko po południu od godz. 4 30 do 7*30, w nie­
dzielę i święta od godz. 10 do 12 rano. usi

m O D D C C E D

BIBUŁKI
S A S S O W S K I E

TUTKI
H Y G I E N i e Z N E

To nie nowość! To nie nou)o$ć!

że najlepsze dubeltówki
jak również i inna broń myśliwska, dostarcza słynna c. k. uprzywilejowani) fabryka brcni

I. Nowotny, Praga
Firma powyższa otworzyła dla wygody klienteli skład oka­

zowy we Lwowie, ul. Hsnyka 10.
Jcn cra in y  p rzed sta w ic ie l p. B ro n is ła w  M aSZkO W lC Z  w y sy ła  c e n n ik i darm o  

i u d z ie la  ch ę tn ie  in fo r m a ty k  14 3 I J

Sypialnie
masywna, politurowane 
w różnych kolorach po
kor. 350. 370, 400, 480
630 do 690 światowej fa­
bryki J&k. i Józ. Kohrca.

W yłą czn a  sprzedaż

Józi Scłmster
sk ła d  m ebli, dyw anów  i pościeli
Lwów, Trzeciego Maja 5

Telefon 1736. 1399

Przeciw k aszlow i, c h ry p c e  i t. p. 
c ie rp ie n io m  p a s ty lk i z io ­
łow e po 1 k ó r. Z ió łka  d ra  
S e e b u r g e r a  po 40  h. Sy- 

ru p  d ra  S e e b u ig e r a  p o i  ko r. Jak r,ronież „ ] V C a t i -  
c o “ , środek radyka:ny orzeciw przesta-z lym i świeżo 
powstałym cierpM iom Cowki moczowej. — wstrzykiwanie 
z „Matico4 kor. f — kapsułki z ,M atico“ kor. 1’60 

poleca:

Ipt3xa „pod Stońcim" Adelfa Braunsieiisa
Wysyłka pocztowa codziennie. 1335.

Nowo otw orzony

S A L O N  M Ó D
u

ul. W ałow a 29, p a r te r
poleca 140

najświeższe nowości r.a 
sezon je s ien n y  i zimowy.
CUNY UMIARKOWANE.

10!
Pijcie I iądajcle wszędzie światowe] 

sław y

Piwa słodCHneco
(D oppel-M alz-B ier) m a rk i „H chw anenhóP z Mie­
szczańskiego B ro w aru  w  L itom lerzycach  (Czechy). 

Kok założen ia  1720.
Pow agi lek arsk ie  zalecają  to  p iw o  p rzec iw  n ied o-  
krew no.ści, złe m a tra w ien iu , b rak ow i a p ety tu , sła  
hem u o d ży w ia n iu  i t. p. Ola sw y ch  w y b itn y c h  h i ­
g ien iczn y ch  w ła sn o śc i ten  u lu b io n y  napój poaawa.- 
ny je s t  sta le w  liczn y ch  ro d z in a ch  arysto k ra ­

ty czn y ch .
B aczność na m ark ę  „SCIIVrA N EN H O F“.

Jed y n y  Z astępca d la  ca łe j G alicyi i B ukow iny  
o raz  sk ła d  w beczkach , b u te lk ach  i syionach

H2ICH1Ł S S U 1 S
Lwów, ulica Kazimierzowska liczoa 41.

T ELEFO N  1523. 1295

S a rie c J h c m h te g o  / .

NAJLEPSZE 
DO PRANIA 
I MYCIA

/  
f  pozbawio­
ne gryzących 

g, /  składu i koty, nie 
14W n-SŁOzy rąk, nie

szkodzi bieliźnie.

MYDŁO RAJSKIF
Sm iechnnjskiFtr

w oryginalnem  opakowaniu 
w  p aczk ach  fu n to w y ch  z dod atk iem  
farbki. — —  D o n ab ycia  w szęd zie .

C E G IE L N IE 875

Uh dacticwsk. dren. wanna, kafli, gipsu, cemsatu i l .  p.
buduje i urządza

Ink. Roman Ł. Ciesielski
Warszawa, ni. K otow ska 54.— Kraków, ni. Batorego 26.

Niebywałe!
W ciągu 3 m lnnf obrać m u iu a  2 do 

25 kg. kartofli, obleraczka
,.ho ppli*“

zależnie ud wielkości maszynki. —  CENA 00 X 30 °0WYIHI.
„H oppla* m a szy n k i uadają  się  d la  k u ch n i dom o­
w y ch , rcstau racy i, h o te li, sz p ita li, zak ład ów  pu­

b lic z n y c h  i t. pi

J W L ir , M w . Kołłątaja 1.P rosp ek ty  w y sy ła  
d a r m o :

P rz y ję c i z o s ta n ą  a g e n c i z a  so w  ten* w y n a g ro ­
d z e n ie m . 1183

Dla P. T . liJżyn la róiB
Architektów I Geometrów, najszybciej 
- wykonywa odbitki z planów i map -

ZAKŁAD AKT. G R A F . 985

R. B R Z E Z I Ń S K I  i Tom.
spółka z ogr. odp.

 : Lwów , P asaż  M ikolaseha -
od stron y  ul. S ien k iew icza  II. p.) Tel. Nr. 1061.
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A. J. Wagner we Lwowie
Biuro i magazyny ul. Sokoła la.

r
h
&

6

Z £ t o
cfice mieć Liwie i zdrowe zęby, 

będzie używać tylko

£
t*
5?
Ć t

% „Krem perłowy"
% Im a  Ih isaM cza ^

 _________________________________9
’Ct Tuba kremu perłowego 50 hal. £> 
ń f  1060 x rw aflw w tiw w w
Teatr rozmaitości Varfótfi Bristol

•SENZACYJNY PROfihAnt.
Występy pierwszorzędnych artystów. Codziennie 2 komedye.

Początek o godz. 8 wieczór. 1337

K I I J J J S J I E
inżynier KOMAN Z. CIESIELSKI
Woszawa al. Mokotowska Si — Kraków al. Bataiep 25-

Chodniki, dvwany do pokoi jadalnych, dzie­
cin nych, przedpokoi, łazienek, biur, szpitali itd. 
w jednokolorowych lub „Irtlaid" nawskróś 
przerabianych wzorach, polecają specyalne 
składy 1231

Leopolda Haasa
Lwów, ul. Karola Ludwika 3 i 35.

Ułożenie wykonuje się przez fachowe siły.

Na łąki i pasfufiska
jest Mączka żużlowa Thomasa

ze zna- 

kiera ^ % jf lg £ jS P r

n a  S t e m l ^ L M ?

worku
„gwia-

fl/larke zda*

li

najskuteczniej działajacvm i najtańszym
HHWDZEin HShUROWYm.

P r z e s t r z e g a  s ię  przed n a b y w a n iem  fa łszow a­
n ych  b ezw a rto śc io w y ch  żu ż li o  n a ślad ow a­
nym  znaku.

T o m a s y n a  ..gw iazda* n ajlep iej ch ron i przed  na- 
S lad ow n ictw am i.

D o s t a r c z a  się  jej w e  w ork ach  p lo m b o w a n y ch  z 
gw a ra n cy ą  na zaw a rto ść  k w a su  fosforow ego. 

P o d d a j e  się  b ezp łatnej an a liz ie  ch em iczn ej W- sta- 
cyach  d o św ia d cza ln y ch  ch em iczn o-ro ln iczych .

jeneralna reprezentacya dla Galicyi
i Bukowiny 1401

Józef KflRRftCfl
L e s i ó w ,  K o ś c i u s z k i  1 8 .

Cenniki i broszurki darmo i opłatnie.

Rpfzhr pod J  OTU EWIHZDH"
PIOTRH IH IKOLHSCHR
L w ó w  — l i l o p e m i l Ł a  1 .

w y r a b i a .  1  p o l t j c a

S Y R U P
SBlpatalaisj i Spp Miopji»n) bf)

jako sk u teczn y  środek  p rzeciw  k a sz lo w i i in n y m  choro­
bom  dróg od d ech o w y ch  i d z ia ła ln ości zu p ełn ie  id en ­
ty c z n y  z S iro łio ą  i in n y m i p od ob n ym i w yrob am i za­
gran iczn ym i, co  też  orzek ła  A om isya p rzem ysłow e -I j- 

karska T ow a rzy stw a  lekarskiego .
S y r o p  su lfo g n a ja e o io w y  je s t  o  p o łow ę ta ń sz y  o d  Si- 

ro lin y  i kosztu je flaszk a  ty lk o  2 . — K.
S y r u p  s n lfo g n a ja c o la w y  z  k o lą  k osztu je  K.
W ydaje s ię  w y ro b y  ie  ty lk o  na p rzep is lek arsk i. D o  
nabycia  w e w sz y stk ic h  a p t.k a ch . N ależy żądać w y ­

raźn ie  w yrob u  apteki 770

Piotrs R îksiascha we Lwowie.

Mamy wielki zapas odpadków z bla­
chy stalowej do sprzedania. Na żądanie 
wysyłamy próbki opłatnie. Zgłoszenia 
pod adresem H69

'JCfeiffler i Koko
F a b ry k a  plom b stalow ych  w  Podw ołeezyekach.

nadużycia wykluczane, j Kmitroh łatwa.
2 ramdzlmie tani, miodny opal

t l a  w ę g i e l  
g ó r n o -  

s ż lą s k i )BRYKIETY
tylko z marką

K i ADAND D ostarcza w  
1  n u n u n n  s k r z y n k a c h  

(10 rzęd ó w  po 5) od  500 sztuk  p ocząw szy

Dom kai.dloiny fR£T BaBirikaaslu ł.
Telefon 1457.

W m n ie jszy ch  ilo śc ia c h  w e  w sz y stk ic h  sk lep i­
kach  i n a fc ia m ia c h  p o  4 h. za sz tu k ę do nabycia.

Podpalili SB It. krążek. |
1361

PnipaiTt 50 b. krążek.

W zupełnie odmewlonoj kawiarni

BREITMEYERA
przy ul. Pańskiej, .tóg Piekarskiej

jako n ow ość —  m_ ogólne żądanie:

Ciepłe potrawy przez cułą noc
codziennie od 9-tej w ieczór 680

Koncert muzyki « "tekowej.
D oskonała w entylow a Znakom ite bilardy 

a amerykańskie

FA B R YK A  P IE C ZĘ C I K A U C ZU K O W YC H
i DRUKARŃ DOMOWYCH  
SZYLDY, NAPISY EMA­
LIOWANE i METALOWE, 
MARKI P IE C Z Ą T K O  W'E 
(NALEPKI) DO LISTÓW, 
N U M E R A T O R Y  NAJ­
NOWSZEJ KONSTRUKCY i .

flUEKSRH&EH FISCHHAB
K R iK Ó T , ULICA GRODZKA L. a O .-T E L . M 4 2 T I I I ,

454

Waestro, Profesor, 1/irgiiia Alfredo 
Prodigioso

ze s w o j ą  s ł y n n ą  orkiestrą rzymskich 
„Tonkiinstlerów“ 1497

k o n c e r t u j e  od 29. l i s t o p a d a  Dr.

w kawiarni „Cify“.

A

Tylko krótki czas!!
Proszę korzystać z okazy! f

ULHetmaóska 10
u rzęd o w o  d o zw o lo n a

zupia jp u
2 p ow odu  z w in ię c ia  h an d lu  w y sp r z e d a ję  ogro­

m ne za p asy

1 r a n
p o  z n a c z n ie  zn iżo n y ch  cen a ch  fab ryczn ych

uf. Helnranska 10
Dom Banku Z aliczkow ego.

P W  korzystać z ofetryf! 
Tylko krótki czas!!

1498



Sir 16: „Gazeta W ieczorna" z dr.’ ' 31 naździernika 1911 » — - - _____ N r .  3 5 5 .
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a żądanie niżej wymienionych P. T. 
Restauratorów, poświadczamy ni- 
mejszem, że następujący pp. Re­
stauratorzy w ulicy SŁONECZNEJ 
sprzedają WYŁĄCZNIE LJgOfeg -

I W ©  •• 
EKSPORTOWE
= = = = =  naszego Towarzystwa.  -  ■ 1
Firma B . R re ll  ul. Słoneczna 19 

D . S c l il łc h fe r  ul. Słoneczna 2 
I. J B g e r  ul. Słoneczna 9 
IVI. S te if iD a ch  ul. Słoneczna 11 
Ch. R ic h te r  ul Słoneczna 25

Dyreittya Lwowskie Towaizjfsfwa 
ii 1500

a x : D a D c x r D i x n a x o a

D O  S P R Z E D A N IU

 ̂kotły
jeden od firmy F. R i S s g l l B f f  e r
S i« .C h fii;l .  o powierzchni ogrzewal­
nej 65 nr, drugi od firmy F fc sd a -  
j e r h C  PliSPJS o powierzchni Ogrze­

walnej 80 m~.
DYREKCYA LWOWSKIEGO TOWARZYSTWA 

AKCYJNEGO BROWARÓW. 1499

NAJDOKŁADNIEJSZE  
g o to w e ¥ ^ 7  T  w ed iu g

fra n cu sk ie  —  źurnalu
s A lbum  parisian a"  z o p isem  w  języ k u  p o lsk im  
w e w sz y stk ic h  w ie lk o śc ia c h , oraz w sze lk ie  żurnaie  

fran cu sk ie  i an gie lsk ie  na sk ład zie  u firm y:

■ ■ R. L H H D . 1 U ■ ■
W YDAW NICTW O „GARDEROBY DZIECIĘCEJ11.

P ięk n e  i dobre

Kołd.y wełniane, Mate- 
:: race, Pierze gęsie, ::
P odu szk i, Ł óżka s k ła d a n e ,  
K om pletno  w ypraw y ślubne 

N ajtaniej poleca

'tlHGRŁYlT POŚCIELI

W . liy c h fc jo
Lwów, Kopernika 3.

C enniki gra tis. 1511

L w ów , ul. C z a rn ie c k ie g o  3. 1008

W domu foWaro= 
Wym SCAUBERTA

Lwów,  ul. S t r z e l e c k a  8
o trzy m a ć m oże k ażd y  na 
dogodne raty' rozm a ite  to ­
w a ry , a t o : p łótn a , szy fo ­
n y , d ym y, d yw a n y , c h o d ­
n ik i, p orty ery , koce, kapy  
na łóżk a , k o łd ry , firanki, 
ręcz n ik i, m aterye jed w a ­
bne i w e łn ia n e , b arch an y , 
zefiry , w oale, ch u stk i z i­
m ow e i le tn ie , k on fek eye  
inę.-kie i d am sk ie , boa, 
zaręk aw k i, h alk i jed w a b n e  
i k lo to w e i teł. 1293

C ena i ,  6 i s  K oron
za tuz in . K o le k c y a l2  szt. 
so r to w a n y ch  5 Koron. 
Nalegaj pan, aby d osta ­
w ca  p a ń sk i dał panu  
„ O L L Ę ‘ ‘ i n iedaj się  
pan zb y ć  ja k ie m ś m niej 
w a rlo śc io w em  n aślad o­
w n ic tw e m , które za tę  
sam ą cenę, co , , O L Ł A u  
b yw a  polecan e. — Zaj­
m ujące, pou czająec i o -  
ry g in a ln e  cen n ik i z p o ­
d an iem  źród eł n ab ycia  
d arm o z fabryk i gu m y  

„OUiA“,
-Wiedeń 11/932, Prałerstrasse 37.
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Z a f r o g r o e '
ul. Akademicka 
Nr. 24. Handel 

delikatesów i pokoje ao śniadań. Znakom ita 
kuchnia, doborowe wina, piwo pilzneńskie. 
Osobna sala i gabinety dJa zabaw towarzyskich.

NAJWSPANIALSZA W E I WOWU.

Kawiarnia Sans-Souci sy k sfu sk ie , p a r te r
' n a jw ię k szy  w y b ó r  czasop ism . 

R otelSailS -Sonei n o w o c z e sn y  k om fort, cen y  am iark ow ane .

HOTEL PIERW SZORZĘDNY -  I M  D  IT D  I A I “  
W YKW INTNA RESTAURACYA »► « »WI * L. I l I M L 
urząd zon e z kom fortem  w ed łu g  n o w o czesn y ch  w ym ogów . 

P nn k t zb orn y  n ajlep szego  to w a rzy stw a

ul. Trzeciego Maja 1 . 3. Tul.Hr. 448. Właściciele: GBHZ & BOROWSKI.

Restauracja 1  Toepfsra
przy ulicy Trybunalskiej. — Najtańsza i naj­
zdrowsza kuchnia. — Rendez-vous dla przy­
jezdnych. — WyDorne piwo i przednie wina.

DHiWDNIiT DR! RHIIS p rzy  uI B ourIaraa ;i przyjm u je nariililH U in‘ I U iUHlH m ieszk a n ie  w raz z całem  u trzym an iem  
p rzyjezd n ych  i m ie jse . W ydaje ob iad y  w  osob n o urząd zo­
nej sa li jad a ln ej i do m en ażek . U rząd zen ie  w ygod n e i w y ­
k w in tn e , św ia tło  e lek try czn e , gaz, łaz ien k i. S tacya  tram - 
w a y o w a  na m iejscu . T el. 2 0 8 9 /VIII. C eny u m iarkow an e.

Kawiarnia „Avenue o

pu n kt zb o rn y  n a jw y tw o rn ie jsz e j  p u b liczn o śc i. Sale duże, 
w id n e, z k o m fortem  urząd zon e. C zyte ln ia  zaop atrzon a  
w  300  p ism  p o lsk ich  i zagran iczn ych . 7 b ilard ów .

mkECZHRNIH
u rząd zon a z eu rop ejsk im  k om ­
fortem , rzęs iśc ie  o św ie tlo n a , 
p ięk n a terasa , cen y  n ieb y w a le  
n iz k ie . ul. M ikołaja 10.

w ł. ADAM KILJANOWICZ.

P E N S I 0 N  E X Q 0 l S I T E  Lwów, Sykstuska 23. Tel. 784.
poleca pokoje e legan ck ie  i sk rom n iejsze  na dn .e, tyg o d n ie  
i d łu ższy  czas p ob ytu , z u trzy m a n iem  ca łym , częśc iow ym  
lub  bez. — Ł azienk a, św ia tło  e lek try czn e , k u ch n ia  w zorow a , 
cen y  p rzystęp n e. D la d och od zą cy ch  ob iad y  w  abonam encie .

G R A N D  H O T E L
..... " ■ i . . '... n l. K aro la  L ndw ika — .

P ie rw szo r zęd n y  h ote l, o d n o w io n y  g ru n to w n ie  i u rząd zon y  
z w ie lk im  k o m fo rtem , o św ie tlen ie  e lek try czn e , w in d a  

i łaz ieu k i. Ceny u m iarkow an e.

R estau racy a  i han d e l de likatesów  
V / ł a . t i y s ł u w o ,  E o z ł o w e S t i e g o

p rzy ul. G ródeckiej 1 85 obok D w orca  kolejow ego.
Lokal ob szern y , k u ch n ia  d om ow a i bardzo  sm aczna. W lo ­
kalu za w sze  św ieży  i znany ze sw ej dobroci p ilzn er . Kon­
cert kapeli sa lon ow ej cod zien n e  od 8 w iecz . do 1 w  nocy.

R E S T A U I c A C Y A  A M E R Y K A Ń S K A
p ierw szo rzęd n a  zakład przj' ul. 3 M ajal. 11 pod  zarządem  
J A K Ó B A  K L A R E E L D A .  Lokal w zo ro w o  urząd zon y, 
w y so k i i h y g icn iczn y , ja d ło  sm aczn e, tru n k i z p ierw szo ­
rzęd n ych  firm , p ieczy w o  „a d isc r e tio n 11. U sługa prędka  

i grzeczna. Lokal o tw a r ty  do 1-ej w  nocy.

K A W I A R N I A  „ S P L E L " D I D “  il. W s t u s k a tt,
W sp an ia łe  ih y g ie n ic z n ie  u rząd zon e sale. — B ilardy. — W szy­
stk ie  d z ien n ik i p o lsk ie  i za g ra n iczn e .—Do godz. 1] rano  
zn akom ite  śn iad an ia  ty lko  60 h a le rz y .—W ieczorem  od 

godz. 8 -ej k o n ce rt znanej m uzyki sm yczkow ej.

Mli Wt.RSZAWSKl i miimm, płac B e n H t i i  ł. 5.
H otel g ru n to w n ie  o d n o w io n y  pok oje duże, w id n e, św ia tło  
elek try czn e  od  1.60 na doby R estauracya  n a  dole, p o ­
tra w y  św ie że  i sm aczn e, p rzy  h o te lu  u trzym u je  się  za­

jazd , ob ok  s t a c y a  kole i  e l ek t r y czn e j .

N  I A  n  A  N  1 A  ob iad y  k o lic y e p o le c a  się
w  l i  I r \ V Jr ł 1 1 1 n 5 lokal bardzo p rzy stęp n y

WŁADYSŁAWA KUCAARSKIEG0
■ Lw ów , C zarn ieck iego  1. 2. ■—

JA D A L N IA  i MLECZARNIA

E .  L O G A J A ,  przy ul. Kopernika 28.
P o tra w y  św ieże, zdrow e i ta n ie , oh iady  począwszy 

od S O  bal.

POKÓJ DO ŚNIADAŃ

S c h a p iry  Rynek I. 26.
Sm aczn e i n a jzd ro w sze  p rzek ą sk i z im n e i gorące. D o­

sk on ałe p iw o  i in n e doborowre tru nk i.

R K R n F M T f K R  f i  ró® C h o rą żcz y zn j. W ytw ór-  
ł  I I Y I  1 L /L .1  1 O ,  n y  h an d eiek  śn ia d a n io w y
u rząd zon y  na sposób

BH RÓ ltf W HRSZHW SRiCH
- - - - - zn a k o m ite  kar.apki, sm aczn o  potraw y.

Kawiaraia MSecesya“
p u n kt zb orn y  n ajw y tw o rn iejszej p u b liczn ości. Sale duże, 
w id n e , s ty lo w o  u rząd zon e. C zyte ln ia  zaop atrzon a  w 300 , 
pism  p o lsk ieh  i zagran iczn ych . Po tea trze  św ie ż a  kuchnia . 
C od zien n ie  k on cert s ły n n eg o  skrzypka Eng. N ecnw atal.

R t S T f iW Y A  IPOKOJ DO M i t  w j [ _ 0 Q p  Pjjffj
dom Katolicki i Gmach Teatru Itowegc w publiżu kolei (1 sekeya tramwajowa).
R estau racya  urządzona z Kom fortem  C od zien n ie  koncert 
kapeli sa lon ow ej, k u ch n ia  d oborow a, ceny n a d er nisjiie. 

L o k a l o tw a r ty  do 1 w  n o c y .

flotd i Kawiarnia City (Karola Ludwika 11)
Kawiarnia urządzona z wielkim komfortem. 
Koncej-t muzyki wojskowej, wszystkie pisma, 

krajowe i zagraniczne.

DF®Ii?>BTCŻ. PRZEDIYŚL

II ( e o n
p o ło żo n y  w  n a jp ięk n iejsze j d z ie ln icy  m iasta , restau ­
racya i k a w ia rn ia  w  m iejscu , cod zien n ie  kon cert, 
Poleca się. I SCHECHTER.

Aofel Europejski i restau racya  w  
p ob liżu  dw orca  
1:ole j ow ego , poko­

je  z kom fortem  u rząd zon e od 3 do 6 koron.

Najtańsza I m  Jzdromsza kuchnia ::::

Restauracya ,,Be!le-Vue“ w Rynku
W łaśc ic ie l IGNACY SCHWARZ  

N ajtań sza  i n a jzd row sza  k u ch n ia , p u n k t zb orn y  dia p rzy ­
jezd n ych . W yb orn e p iw o  O kocim skie i p ilzn en sk ie . Co­

d z ien n ie  k o n c e r t .

Pismem k ie ru je : KOMITET REDAKCYJNY. 
W ydaw ca: Spółka Wydawnicza „Gazety Wieczornej*.

ReuaKior odpowiedzialny: JERZY KONARSKI, 
DrLkiem Artura Goldmana, Lwów, Sykstuska 19'


